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Nasze projekta a lud nasz.
ii.

Chcąc podnieść lud, trzeba się 
wziąć do niego z tej strony, z k tó­
rej go opanować można; nie trzeba 
apelować do niego w imię uczuć, 
które mu są obce; nie trzeba żą­
dać od niego jakichś aspiracji wyż­
szych, których on nie zna, ale trze­
ba odw ołać się do tych instynktów 
prostych, które mu są wrodzone i 
tylko starać się, aby instynkta te 
na właściw y zwrócić tor.

Żądza mienia, pbsiadania, w łasno­
ści, wzbogacenia się —  oto są instyn­
kta , które jedynie można w ludzie 
przypuścić i na które jedynie z pe­
wnością liczyć można. T e  instynkta 
trzeba zwrócić na należyty praw i­
dłow y to r. w tedy lud idąc za nie­
m i, wejdzie na drogę materjalnego 
rozwoju i dążyć będzie do dobro­
bytu. Naszą rzeczą tylko będzie u- 
torow ać mu drogę, uprzątać wszel­
kie przeszkody; o resztę nie potrze­
bujemy się troszczyć.

Czy ta droga materjalnego roz­
woju dzisiaj je st o tw artą dla ludu 
naszego? Nie

Lud nasz je s t rolniczy. Bogactwo 
jego może tylko znajdować się w 
ziemi, w gruncie.

Otóż trzeba nam tylko uprzątnąć 
wszelkie przeszkody, jakie tamują 
w zrost i rozrost bogactw a ludu na­
szego, to jest: powinniśmy ludowi 
wszędzie i zawsze dać możność po­
większania gruntów sw ych, posia­
dłości swych, drogą uczciwą, drogą 
pracy i oszczędności.

Czy dzisiaj istnieje ta możność? 
Niema jej. Czy dzisiaj droga ta jest 
bez przeszkód? nie —  droga ta dzi 
siaj zawalona tysiącami trudności, 
płyuącemi z ustaw i stosunków na­
szych ekonomicznych.

Kraj nasz składa się z dwóch ro­
dzajów własności ziemskiej — z 
wielkiej liczącej setki i tysiące mórg, 
i z małój składającej się z kilku lub 
kilkunastu mórg. Na pierwszej osia­
d ła po większej części szlachta i 
inteligencja, na drugiej siedzi lud. 
Ale między jedną a drugą w łasno­
ścią ziemską niema przejścia; tysiące 
przeszkód stoi na zawadzie pow ię1- 
kszaniu się p o w o ln e m u  małej w ła­
sności.

Cóż ztąd w ypływ a?
Chłop nasz, właściciel kilku lub 

kilkunastu morgów gruntu, sąsiadu­
jący z wielkim właścicielem, nie ma 
najmniejszego widoku, aby za o- 
szczędzcne pieniądze mógł pow ię­
kszyć własność swoją; aby mógł 
zaokrąglić ją  przez dokupowanie po ­
jedynczych parcel od wielkiego w ła­
ściciela, bo ten najczęściej nie jest

w możności rozparcelow ywania i 
sprzedaw ania dowoli części swej 
własności.

Nie może więc chłop nasz, mały 
właściciel gruntu u nas, marzyć o 
powiększeniu swej własności; nie 
może mieć nadziei, aby ojcowiznę 
sw ą p o w i ę k s z o n ą  zostaw ił dzie­
ciom swym. A więc nie ma tej je- 
dynój, najsilniejszej podniety do p ra­
cy i oszczędności.

Cóż nasz chłop chłop robi z pie­
niędzmi w gotówce, które sobie za­
robił? Albo zakopuje w ziemi i prze­
chowuje w gotówce — albo prze­
pija — albo traci w inny sposób — 
gotów ka zaś przechowyw ana łatw o 
się rozchodzi marnie przy lada spo­
sobności.

P o w o l n e  powiększanie małej swej 
własności zapomocą zarobionych i 
zaoszczędzonych pieniędzy dotąd u 
nas je st praw ie niemożliwym, a to 
dlatego, że wielka w łasność, jako 
taka, z tysiąca pow odów  jest nieu- 
rucaom iona, że niema łatwości dzie­
lenia je j dowoli każdego czasu i 
pozbyw ania się łatw ego cząstek jój 
na rzecz małej własności.

W  tych trudnościach leży głów na 
zapora rozwoju dobrobytu ludu na­
szego , bo odbiera małemu właści­
cielowi ziemskiemu tę najsilniejszą 
podnietę do pracy i oszczędności, 
jaka leży w ciągłym widoku pow ol­
nego powiększania swej własności 
drogą uczciwą.

Usuw ając więc te trudności, roz- 
tw ieramy przed chłopem naszym 
najwięcej go nęcący cel pracy i o- 
szczędności, dla którego on z naj- 
większem natężeniem sił swych przez 
całe życie pracow ać będzie. 1 oto 
jedyna droga wiodąca do dobroby­
tu l udu , a przez to samo do obu­
dzenia w nim z czasem p o t r z e b y  
ośw iaty; do obudzenia w nim w yż­
szych jakichś pragnień, których w 
nędzy i poniżeniu materjalnem ani 
ma, ani mieć może.

0  trudnościach tych i sposobie 
usuwania ich pomówimy następnie.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Wiedeń. (Na wtorlcowćm posiedzeniu 
izby poselskiej) głosowali p rz e c iw  usta­
wie o b e z p o ś r e d n i c h  w y b o r a c h  
z k o n i e c z n o ś c i  następujący posłowie: 

Agopsowicz, Badeni, Barbo-Waxenstein, 
Bartoszewski, Baworowski, Bodnar, Bog­
danowicz, Brader, Czajkowski, Czerkaw 
ski, Dorfner, Dzwonkowski, Fedrigotti, 
Firlej, Garbaczyński, Greutcr, Grocholski, 
Hóppen, Horodyski, Irschara, Jasiński, 
Jaworski, Jugović, Kaszewko, Kirchmayer, 
Klaczko, Konopka, Łoś, Oelz, Pfeiffer, 
Piotrowski, Poklukar, Rapp, Itkomberg,

R udescb, Rylski Saw czyński, Smolka, 
Szczepański, Szeptycki, Tkuu, Tarosie- 
wicz , W eigel, W ereszczyński, W łodek, 
W odzicki, Wolański, Zawadowski, Zybli- 
kiewicz.

Nie przybyli na posiedzenie: Deiser, 
Giovanelli, di Pauli, Rydzowski.

Przyszłe posiedzenie w piątek.
— (Komisja edukacyjna) izby niższćj 

ukończyła na dziewiątym i dziesiątym swym 
posiedzeniu obrady nad projektem rządo 
wyrn do ustawy o r e o r g a n i z a c j i  te- 
c h n i c z n y j  w W i e d n i u .

— (W  sprawie rezolucji galicyjskiej.) 
Pr. pisze: „Delegacja polska, jak się do­
wiadujemy, uczyniła zależnćiu zgodzenie 
się na którykolwiekbądź ustęp elaboratu 
podkomitetu konstytucyjnego, od przyję­
cia punktu pierwszego rezolucji, w k tó ­
rym jest mowa o sposobie wybierania 
posłów do rady państwa. Jeżeli ten punkt 
sejmowi przyznany zostanie, wtenczas 
dopiero Polacy pozwolą z sobą mówić".
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[ P o l i t y k a  A n g l j i  w I n d j a c b  — 
n o w e  p o d b o j e  i i c h  d o n i o s ł o ś ć  
— w i d o k i  n a  p r z y s z ł o ś ć ] .

Anglicy znowu się gotują do uowćj 
wyprawy w Indjach, którćj koszta zape­
wne będą dosyć znaczne, ale dla polity­
ki angielskićj w Azji będą ono miały 
wielkie znaczenie. Chociaż gazety angiel­
skie milczą o głównym celu wyprawy — 
jednak rzeczą jest widoczną, źo im wcale 
nie idzie o uśmierzenie niewielkiego gór­
skiego plemienia, lecz o podboje odgry­
wające znaczącą rolę w kombinacjach 
politycznych na wschodzie. Na zachodnićj 
stronie angielskich posiadłości w Indjach 
leży Awganistan, którego niezależność 
więcćj odpowiada widokom Anglji, jak  
podbicia. To ostatnio zbliżyłoby Anglję 
do rossyjskich posiadłości w Azji środ- 
kowćj, co dla obu sąsiadów byłoby rze­
czą bardzo niemiłą.

Więc z tćj strony niepodobna myśleć 
o nowych podbojach. Od północy tamu­
ją  dalszy rozrost Himalaji, a zatem po­
zostają kraje położone w północno-wscho- 
dniój stronie iudjów angielskich. Pomimo 
nietrwałości panowania angielskiego w 
Indjach, jednak Anglja zawsze myśli o 
nowych zdobyczach, n. p. takich, które 
zbliżyłyby jój posiadłości do granic Chin 
a tam otwiera się wszelkie polo do dzia­
łania.

Panowauie Anglji w Azji ma charakter 
czasowy, bo o kolonizacjach lub zupeł- 
nćm wynarodowieniu zajętych krajów m a­
rzyć niepodobna. Nawet dzisiaj stosunek 
pomiędzy metropolją a Indjami bardzo 
nietrwały, — lecz po zupełnóm podbiciu 
przez Rossję Azji środkowćj i usadowie­
niu się Amerykanów na Oceanie spokoj­
nym skończą się dla Anglji piękne dni 
panowania i eksploatacji.

Zanim to nastąp i, polityka angielska 
nie myśli abdykować, owszem chce zdo­
być nowo pole dla swych eksperym en­
tów. Tern tylko wyjaśnia się prawdziwy 
cel przedsiębraućj wyprawy.

W  północno-wschodnićj stronie od Kal­
kuty leży prowincja angielska Assam — 
wzdłuż rzeki Bramaputry. — Urodzajny 
grunt tej prowincji najbardzićj sprzyja 
zaprowadzeniu plantacji herbaty; w tym 
celu zawiązały się liczne towarzystwa 
akcyjne, które w roku przeszłym "wywio­
zły do Anglji na 11,000,000 funtów szter.

czarućj herbaty. H erbarta wywożona z 
Assamu, z powodu swćj mocy, jest nad­
zwyczaj poszukiwaną w Auglji i przeda- 
je  się daleko droźój od herbaty chińskićj. 
Tćj to właśnie prowincji zagrażają sąsie­
dnie górskie plemiona, żyjące wśród ma­
ło dostępnych lasów bambukowych i t. 
z. dzonglów. Górale ci, chociaż stoją na 
niskim stopniu oświatył jednak posiadają 
sztukę używania broni palnej, sprzeuawa- 
nćj im przez chciwych kupców angiel­
skich. — Żyjąc w sąsiedztwie bogatych 
ferm, plemiona górskie, zajmujące tró j­
kąt pomiędzy odnogą bengalską, Brama- 
putrą i Irrawadją, oddawna wykazywały 
skłonność do łupieży, od czasu zaś, gdy 
od Anglików nauczyli się używania b ro­
ni stają się coraz śmielsi. Na czele wy­
prawy stanie Napir, znany już z wypra­
wy abisyńskićj.

Oprócz powodów bezpośrednich, bez­
pieczeństwo od strony górali, kryje się 
w tćj wyprawie głębsza myśl politvczna. 
Prowincja Assam stanowi jakby  klin po­
między Chinami i cesarstwem birmań- 
skićm. Już temu ostatniemu Anglicy odjęli 
wszystkie porty i ujścia rzek i sama nie­
podległość jest tylko kwestją czasu. Po 
podbiciu birmańskiego cesarstwa, Anglicy 
z tamtćj strony Gangesu będą wszechwła­
dnymi panami, bo ze strony Francji, po- 
siadającćj tam Kochinchinę, Sajgun i t. d., 
nie spodziewają się żadnego oporu.

Francja.
Paryż 18 lutego.

(N . N .) Po dniach zapustnych trudno 
o nowiny polityczne. Cały Paryż szuka­
jąc rozrywki i chcąc chwilowo pozbyć 
się smutku, przez ostatnie dnie karnawa­
łowe znajdował się na bulwarach i prze­
chadzkach. Lecz dawniejszy szał minął, 
tradycyjna nawet lcalwakata tłustych wo­
łów nie pokazała się tego roku, a oprócz 
nioprzeliczonćj ilości powozów i ścisku 
na bulw arach, ostatni karnawał niczćm 
się nie odznaczył, chyba puszczoną baj­
ką o śmierci cesarza Wilhelma. Bale, o 
peąy mało były uczęszczane, a ostatni, 
jaki się odbył we w torek , pomimo zni­
żenia ceny wejścia o połow ę, wcale nie 
miał na sobie wesołego charakteru i tćm 
tylko różnił się od innych, że mnićj było 
na nim elegancji, a więcćj tłumu ulicz 
nego.

W  małćj liczbie nowin, które dziś wam 
przesyłam, najciekawszą jest ta, którą już 
znacie z depesz , że p. fiouher, b. mini­
ster cesarsk i, wybranym został na Kor 
syce do zgromadzenia narodowego. Kor 
syka koniecznie chce hyc W andeją na 
poleońską, i radość byłahy wielka w Chi 
slehurst w skutek tego zwycięztwa pana 
Rouhera, gdyby nie inna wiadomość, któ­
ra  zasmuciła wszystkich bonapartystów. 
Pan Conti przyjaciel ministra Rouhera, 
a dawny szef gabinetu Napoleona II I  i 
b. senator, um arł kilka dni temu, a wzią­
wszy na uwagę śmierć ks.. de Persigny, 
widzimy, że coraz więcej usuvva się grunt 
z pod nóg bonapartystów.

Lecz znakomitości tej partji nie tracą 
nadziei, dzienniki jćj przychylne, ciągle 
o powrocie cesarskim mówią, a na osta- 
tnićm zebraniu u p. Rouhera postanowio­
no popierać kandydaturę pana de Forea- 
de la Roquette, b. ministra cesarskiego, 
na opróżnione krzesło poselskie w skutek 
śmierci p. Conti.

W  kołach politycznych i w świecie

bankierskim zajmują się kombinacjami 
finausowemi, któro mają służyć za pod­
waliny do umowy z Prusami w celu o- 
puszczenia w blizkićj przyszłości sześciu 
departamentów francuzkich, zajętych przez 
wojska niemieckie. Ponieważ o częścio­
wej wypłacie a tćmbardzićj całkowitćj 
trudno jest w tćj chwili myśleć, zatćm 
podniesioną jest kwestja dania Prusom 
pewnych gw arancji, które podług wszel­
kiego prawdopodobieństwa spoczywałyby 
na linijach kolei żelaznćj i w takim ra ­
zie byłyby zakupione przez państwo.

Jeśli kombinacje udadzą się i Prusy je 
przyjm ą, to wojska niemieckie opuszczą 
Francję jeszcze w ciągu b. roku.

Próby nowych dział rozmaitych Wyna­
lazców ciągle się odbywają i dotąd nie 
wiadomo, jak i system będzie przyjęty. 
Najwięcćj szans ma wynalazca szwajcar­
ski. Fabryki broni pracują dniem i nocą 
nad transformacją szaspotów i fabryką 
nowych karabinów, t a k , że wr krótkim 
czasie F rancja posiadać będzie dostate­
czną ilość broni — zostaje tylko kwestja 
reorganizacji w ojska, która w niedługim 
czasie przyjdzie pod obrady zgromadze­
nia narodowego.

Sprawa jen. Bazaina została już roz­
poczętą. Trudno jest dowiedzieć się szcze­
gółów, lecz z zachowania się komisji woj- 
skowćj względem oficerów, którzy nale­
żeli do arraji oblęźonćj w Metz , wnosić 
należy, że opinja publiczna, która dziś 
jest wzburzoną przeciw marszałkowi Ba- 
zaine, zostanie zadowoloną.

Zlanie się dwóch partji monarchicznych 
trudno idzie , a nawet hrabia Chambord 
przedstawiciel prawa boskiego, opuścił 
Francję i udał się do A ntw erpji, gdzie 
założył swoją rezydencję, a zkąd legity- 
miści oczekują nowego manifestu, o k tó ­
rym zapewne dowiemy się w krótkim 
czasie, gdyż kilku delegowanych prawicy 
zgromadzenia, a chcących widzieć H en­
ryka V na tronie francuzkim , udało się 
do Antwerpji.

Dyskusje w zgromadzeniu narodowćm 
nie przedstawiają w tćj chwili ważniej­
szego przedmiotu do zajęcia się.

Kwestja Alabamy mało budzi interesu, 
gdyż jest przekonanie, że między Ame­
ryką a Auglją nie przyjdzie tym razem 
jeszcze do wojny. W  każdym razie wda 
domości przychodzące z A nglji  mówią
0 wielkich zbrojeniach, które dokonywują 
się pod pozorem mogących zajść wypad­
ków w Indjach angielskich, gdzie, jak 
wiadomo, lord Mayo rządca kolonji zo 
stał zarpordowanym.

Nie znając dziennikarstwa francuzkie- 
go, moźnaby było mniemać, że we Francji 
panuje największy chaos opinji i anar- 
chja. W każdym dzienniku czytamy o 
rozmaitych agitacjach politycznych: bo­
napartystów , orleanistów, legitymistów, 
republikanów, radykalnych, stowarzysze­
nia międzynarodowego i t. d., a przypa­
trzywszy się bliżćj stosunkom w Paryżu
1 na prowincji, widzimy największy spo­
kój i wyczekiwanie. A jeźli niedojrzałe 
agitacje przybierają w rzeczywistości cha­
rakter nieco groźniejszy, to dlatego, że 
dzienniki podkopują wiarę nietylko chwi­
lowego stanu rzeczy, ale nawet przyszło­
ści narodowćj. To samo się dzieje z sub­
skrypcją w tćj chwili dokonywującą się 
w celu wykupu terytorjum francuzkiego.

Patrjotyzm rozbudzony w całćj F ran ­
cji gotów jest do wszelkich ofiar, iecz do­
tąd  brak  inicjatywy ze strony rządu i 
brak organizacji samćj subskrypcji może

zmniejszyć jćj doniosłość. Wiele dzien­
ników otworzyło swe szpalty na składki 
narodow e, dziennik Le Temps wymyślił 
rodzaj subskrypcji warunkowćj i odtąd 
sypią się tysiące a nawet miljony do roz­
maitych dzienników lecz warunkowo. Jest 
to oglądanie się jednych na drugich i 
brak wiary w udanie się subskrypcji — 
wtenczas kiedy czysty patrjotyzm powi- 
nienby podyktować na ślepo ofiarę bez­
warunkową, a F rancja prędzćj uwolniła­
by się od najazdu niemieckiego. Lyon, 
drugie pod względem wielkości miasto 
Francji, dotąd nie otworzył subskrypcji, 
gdyż odznaczając się przesadzonym repu- * 
blikanizmem i poniósłszy wiele ofiar w 
czasie ostatnićj wojny, oświadczył, że 
z chęcią przystąpiłby do subskrypcji na­
rodowćj, gdyby zgromadzenie było roz- 
wiązanćm a republika jako  stała forma 
rządu ogłoszoną została quorum pars ma­
gna fu i  i w skutek tego miasto Lyon 
p o z o s t a ł o  w tyle po za ruchem naro­
dowym.

— [S ą d  w o j e n n y ]  wydał wyrok na 
p. Blanqui nadzwyczaj surowy, bo na 
deportację w obwarowane miejsce. Opinja 
publiczna spodziewała się rozwiązania 
nie tyle srogiego, mianowicie z uwagi, że 
p. Blanqui przybył do ratusza dopiero 
w chwili, gdy go zewsząd obwoływano 
członkiem nowego rządu w miejsce da­
wniejszego, a bardzo niedołężnego rządu 
obrony narodowćj.

— [ K o m i s j a  z a j m u j ą c a  się w n i o ­
s k i e m  j e n e r a ł a  D u c r o t ]  względem 
wydania pozwolenia do ścigania dwóch 
dzienników, jakotćż i podpisanych na 
artykułach pp. Rouvier i Piotra Lefranc 
deputowanych uchwaliła 12 głosami prze­
ciwko 2, że co się tyczy tego ostatniego, 
zaproponuje izbie porządek dzienny z 
naganą, za napisanie przez niego arty ­
kułu w Independant des Pyrenees- Orient ales. 
W yjątki z niego zamieściliśmy przed k il­
ku tygodniami w naszym dzienniku. Ko­
misja 10 głosami przeciwko 4 oświad­
czyła zdanie udzielenia pozwolenia na 
ściganie artykułu p. Rouvier, ogłoszone­
go w dzienniku la Constitution. Przed wy­
daniem tego postanowienia minister spra­
wiedliwości objawił komisji swój sąd w 
tćj sprawie. Powiedział, że jeżeli artykuł 
p. Piotra Lefranc uchybił przyzwoitości 
i wart nagany, jednakowoż nie miał ta- 
kićj ważności, aby go oddawać pod try ­
bunał przysięgłych. Przeciwnie artykuł 
p. Rouvier zawiera obelgi i groźby na 
komisję łask, które niepodobna bezkar­
nie pozostawić.

— [ J a k i  s k u t e k ]  wywiera zakaz 
publikacji pewnych dzieł, najlepićj się 
to jwykazuje na „ k a t e c h i z m i e  p o ­
p u l a r n y m  r e p u b l i k a ń s k i m " .  P i­
semko to, które wegetewało w cieniu i 
sprzedawało się po 25 cent. za egzem­
plarz w ścisłych granicach pierwszego 
wydania w dniu, gdy p. Gavardie wystą­
pił z piorunami w izbie przeciwko niemu, 
dziś drukuje się już w 22 edycji, a cena 
jego niekiedy dochodzi 5 franków ! Niech­
by p. Gavardie spróbował nowćj inter­
pelacji pana Dufaure, a szczęśliwy autor 
katechizmu kupiłby sobie pałac na bul­
warach.

— P. E m i l  O 11 i v i e r] odmówił sta­
wienia się przed komisją ankietową w 
dniu 4 września, w celu dania objaśnień. 
Odmowę swoją motywuje artykułem  13 
cesarskićj konstytucji, w którym powie­
dziano, że ministrowie mogą być posta-

Z EMIGRACJI.

Paryż 14 lutego 1872.

Sądzę, iż nie może być i nie jest obo- 
jętnćm  dla kraju to, co się dzieje na emi­
gracji, co przedstawia jej stan i pozwala 
ją  poznać.

Był czas, kiedy około emigracji, jak  
około Bwćj osi, naród się ob raca ł; kiedy 
w imię Polski, ona kierowała opinją pu­
bliczną większćj części Europy i ciężyła 
nad decyzjami rządów, kiedy we Francji 
podług słów P roudhona: „głos jćj zagłu­
szał głosy starych francuzkich stronnictw, 
a władza była większą od władzy po 
wszechnego głosowania." To przeszło. — 
Obecnie na nią we Francji rzucają k a­
mieniami, a w kraju, jedni ją  mają za 
bandę żebraków, gotowych na wszystko; 
drudzy, za bezsilnych marzycieli, straco­
nych dla narodu. Ci nad nią się litują, 
tamci jćj się boją i nieszczędzą obelg.— 
Nikt jćj niezna; a więc wszyscy mają 
rację. Obelgi tylko nie na miejscu. Kto 
a krajowców zaręczy, iż na niego także 
nie czeka kij tułaczy ?

Em igracja znajduje się teraz w zupeł­
nym rozkładzie i ten tylko będzie miał 
prawdziwą o niój opinję, kto powie, że 
ona *aką jaką jest, nic uie może i nic 
nie przedstawia.

Ale w tym chaosie pływa twórczy za­
ród, duch narodowy, który powoli sku­
pia rozproszone atomy, nadaje im tęgość 
i kierunek. — Pierwszym objawem tego 
s t ę ż a n i a  było zawiązanie „Towarzy 
stwa uczącćj się młodzieży." Niemnićj 
ważnym i ogólnćj uwagi godnym obja­
wem, są usiłowania dawnego „koła czy­
telni polskiój" rozproszonego wojną, w 
celu wejścia na nowo w życie. Na przy- 
gotowawczćm zebraniu byłych jego człon­
ków, jeden z nich, w następnych wyra­
zach wyjaśnił znaczenie i dążności koła.

— . . .  „Dziś, kiedy w najskrytszych 
zakątkach kraju, narodowość się nasza z 
większą niż kiedykolwiek siłą zaczyna 
objawiać, kiedy wszyscy z zapałem rzu­
cają się do pracy, — kiedy cała Polska 
tchnie życiem i wiarą, żaden Polak nie 
może spoglądać zimno i bezczynnie na 
ten wielki ruch przebudzającego się narodu. 
Serce bije radością i żądzą zostania czemś 
w tym ogólnym ruchu, dzielenia trudów 
w tćj pracy. Każdy porzuca samotność, 
która ubezwładuia, żąda obszaru i woli, 
szuka towarzystwa, tłumu, aby do niego 
przylgnąć, o niego się oprzćć, być sil- 
nćm i podać dłoń swą narodowi.

Oto dla czego zebraliśmy się tutaj pa­
nowie; oto tajemnicza przyczyna grupo­
wania się sił narodowych, które, począw­
szy od pojedyńczćj jednostki, rozszerzają 
coraz więcćj a więcćj swe koła, aż nim 
się nie zleją w jednolitą masę, i tych 

j niezliczonych i ciągle się tworzących w

kraju towarzystw oświaty, towarzystw 
rolniczych, przemysłowych, robotniczych 
spółek, które przez przedziały zaborów, 
przeciągają do siebie bratnie dłonie. Na 
emigracji nareszcie „towarzystwo uczą­
cćj się młodzieży," zaledwo materjalną 
potrzebą zostało zawiązanem — pomimo 
rozpychających emigracyjnych przesądów 
szuka poza swoim obrębem do czego się 
przytknąć, z czćm się połączyć, w wię­
ksze grono], brata się z młodzieżą pol­
ską rzuconą po kraju i Europie.

W szystko się pomimowoli rusza, posu­
wa, układa, porządkuje pod wpływem i 
kierownictwem powszechnego prawa je­
dności, od tryumfu którego zależy w y­
zwolenie naszój ojczyzny.

Dla czegóżby emigracja z pod tego 
prawa miała się wyłamywać?

Czy dla tego, że w niój nie ma zgo^ 
dy ? Gdyby była, o nfą by się starać nie 
trzeba było.

Czy dla tego, że wszystkie usiłowania, 
mające na celu zjednoczenie, spełzły na 
niczem ? Tego powiedzieć nie można. — 
Zawiązywanie różnych towarzystw i kół, 
wynikające ztąd starcia się przekonań i 
zdań, kilkodziesięcioletnie kłótnie i zwa­
dy, niepozostały bez owoców, przeciwnie 
przyniosły one wielką i bardzo wdelką 
korzyść dla emigracji, bo wykazały jćj 
złą stronę i ułom ności, rozproszyły wie­
le szkodliwych iluzji i mniemań i jeżeli 
niedoprowadziły do jedności, zbliżyły ją 
do s a m o p o z n a n i a .  — Poznać siebie,

swoją zdolność, swe środki, to porzucić 
manowce, wejść na bitą drogę praktyki, 
to stać się twórcą czynów, być pewnym 
swego celu.

Em igracja wio dzisiaj, a wie to dzięki 
życiu towarzyskiemu, że nie jest, ani ża­
dną ambasadą przy dworach europejskich 
ani żadnym rządem narodowym, ani ża­
dną najwyższą szkołą filozofji i polityki 
i że nie jćj jest rzeczą dyktować prawa 
narodowi. Cały jćj program daiałań, wy­
marzony na laurach i kwiatach, któremi 
ją  przy urodzeniu ludy jirzyjęły , okazał 
się bezużytecznym, niepodobnym do u- 
skutecznienia.

Musiała go odrzucić. Lecz pozostała 
bez żadnego steru i obranego naprzód 
ce lu ; a przekonana, że tem, za co siebie 
miała, przewodniczką narodu być nie jest 
w stanie, powiedziała sobie, że jest ni­
czem, że aby być czemś, powinna prze­
stać być emigracją, wrócić, jeżeli nie do 
kraju, to cboć do tego jego zakątka — 
gdzie ją  tolerują. Gdy zaś nieprzełamane 
trudności materjalne stanęły temu na 
przeszkodzie, zmuszona pozostać tam — 
gdzie była, ujrzała się tak ogołoconą ze 
wszystkiego, tak przygnieconą nieszczę­
śliwemu wypadkami, że kraj, ojczyzna — 
prawie znikły z przed jćj oczu i szuka­
jąc  chleba, jedni zamknęli się w szkole, 
drudzy przykuli się do warsztatu, z tćm 
mniemaniem, że poza murami warsztatu 
i szkoły nie mogą jak  tylko szamotać 
się w próżni.

Myliłby się jednak, ktoby sądził, iż 
emigracja iy ć  przestała. Jest to chwila 
przesilenia, która długo trwać nie może. 
Po trudnćj i bjędnćj długoletniój wędrów­
ce, emigracja stanęła na granicy, gdzie 
się kończy teorja, a zaczyna praktyka i 
zmęczona, odpoczywa. Jest ona podobną 
do podróżnego, który .-zabłąkany w lesie, 
utrudzony napróżnem szukaniem drogi— 
tra’ci nadzieję i upada — o krok od dro­
gi, k tórą kilka drzew zasłania.

Czas już wyjść z odrętwienia i ruszyć 
się naprzód i czas uwierzyć w siebie i 
swoje obowiązki; czas, — wiedząc czem 
n i e j e s t e ś m y ,  poznać czem j e s t e ś ­
m y  i zająć w ogólnej pracy narodu nam 
należne miejsce.

Póki, do większćj części kraju, wej­
ście przed nami zamknięte, póty, czy w 
w Galicji, czy za granicą, emigracja za 
wsze pozostanie emigracją i w wyborze 
miejsca swego przebywania powinno ją  
tylko zajmować to, aby być tam, gdzie 
jej najswobodnićj.

Jćj istnienie skończy się tylko z nie­
wolą narodu, — tak ja k  się tćż z nią 
zaczęło.

Żyjemy życiem zupełnie odrębnćm i 
nam tylko właściwćm, którego źródło nie 
w narodzie, ale w nas sam ych; można 
powiedzieć, że emigacja jest czwartą czę­
ścią rozszarpanćj ojczyzny. — Każdej z 
tych części rzuconćj w iuny wir wypad­
ków, mającój przed sobą innego wroga 
do zwalczenia, inne trudności do przeła­

mania, została wydzieloną, w odrodzeniu 
się ojczyzny, praca jćj tylko właściwa, 
odpowiednia środkom, któremi rozporzą­
dza, i tylko połączone usiłowania trzech 
zaborów i emigracji, wrzajem się dopeł­
niając, popychają naród do wolności.

Emigracja nie ma pod sobą twardćj pod­
stawy ojczystego gruntu i punktu oparcia 
musi szukać sama w sobie; ale za to jćj 
piersi nie gniecie kolano wroga. Myśl na­
rodu , nurtująca w kraju pod całunem nie­
woli , dławiona przem ocą, potrzebuje 
wciąż się zasilać, a może tylko w emi­
gracji , gdzie nic jćj nie k rępu je , gdzie 
swobodnie się wyłauia i rozwija. Naród 
przez emigrację odświeża zatebłe powie­
trze w którem ży je , nabiera wciąż nowych 
sił do w alki, podtrzymuje zdrowie ducha
i wiarę w swoją przyszłość. Emigracja 
jest tak  potrzebną dla k ra ju , jak  płuca 
dla człowieka i gdyby jćj nie by ło , ją 
trzeba byłoby stworzyć.

Ale ona jest i chodzi tylko o to , aby 
żyła, o przebudzenie życia towarzyskiego, 
którego już pierwszym rezultatem jest sa- 
m o p o z n a u i e ,  drugim będzie — czyn.

Na tych zasadach i w tćj wierze, ży­
czyłbym , aby koło nasze na nowo we­
szło w życie. Tak jak  emigracja wobec 
k ra ju , tak też i koło nasze wobec emi­
gracji, nie może mieć żadnego charakte­
ru przewodniczenia, owszem, powinno 
sprzyjać zarówno wszystkim towarzystwom 
i kołom istniejącym , szanować ich we­
wnętrzne urządzenia i p ragnąć, aby si
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wieni w stan oskarżenia tylko przez se 
nat. Z tego wnosić należy, jeżeli fakt teu 
jest prawdziwy, że były szef gabinetu 
z 2 stycznia wierny pozostaje nietylko 
wspomnieniu cesarstwa, ale i tekstowi 
cesarskićj konstytucji.

—  [ D z i e n n i k  des Debats] zamieścił 
w tych dniach artykuł, który uważamy 
za godny powtórzenia tutaj.

Jednym  z zarzutów, mówią Debaty, na 
który słusznie zasługujemy i którego zre­
sztą cudzoziemcy nieomieszkują nam czy­
nić, jes t ten, że prawie nigdy śmiało nie 
przystępujemy do kwestji ważnych i na­
glących czy to na mównicy, czy w prasie. 
W szyscy jak  jesteśm y we Francji dzien­
nikarze i deputowani lękamy się kom pro­
mitacji, a nasza nieśmiałość w traktow a­
niu kwestji, wzrasta w prostym stosunku 
do ich ważności. Prawda, że pomiędzy 
sobą jesteśm y mniój nieśmiali. Ale czyż 
nie byłoby o wiele poźyteczniój, gdybyś­
my mniój hardzi przy swoim kominku, 
byli odważniejsi w prasie i w parlam en­
cie? Przez tę to karygodną, lękliwość w 
zaznaczeniu niebezpieczeństwa u jego źró­
dła, przyczyniamy się do jego powiększe­
nia i do uczynienia go meprzezwyciężo- 
nóm. Któż z nas np. nie słyszał naszych 
reprezentantów oskarżających niechęć p. 
Pouyer-Quertier do poparcia projektów 
komisji budżetowój? A przecież! czy choć 
jedną skargę zaniesiono na mównicę? 
opowiadają sobie na drodze z Paryża do 
W ersalu o postępach rzeczywistych lub 
urojonych imperjaiizmu w kraju, ale każdy 
unika starannie wskazać publicznie na 
przyczyny. A jednak  ilekroć razy zgro­
madzenie narodowe postanowiło dojść do 
celu stale i stanowczo, doszło do niego. 
Czyż nie dzięki tój wytrwałości otrzymało 
ono, pomimo oporu rządu, rozwiązanie 
gwardji narodowych, a niedawno czyż je ­
nerał Susane byłby uwolniony od swych 
obowiązków, gdyby zgromadzenie okazało 
się mniój zdecydowanóm do utrzymania 
się przy Bwojóm praw ie? Zapewne nie­
bezpieczeństwo naszego stanu pochodzi 
od okoliczności, których myśmy nie spro­
wadzili ; jednakowoż nasze wahanie się 
wpływa także na niebezpieczeństwa nas 
otaczające i na złe, które nam boleść spra­
wia. Czyż wyobraża kto sobie, aby rzeczy 
szły tym trybem u ludu prawdziwie poli­
tycznego, jak  lud angielski? oczywiście 
nie. Codzień parlam ent i prasa usiłowa 
łyby wskazywać na niebezpieczeństwo i 
na możliwe środki uchronienia się od nie­
go ; kwestje postawionoby w właściwóm 
miejscu i czasie, wskazanoby jasno różne 
rozwiązania, a publiczność, wiedząc gdzie 
ją prowadzą i aokąd iść ma, nie trwoży­
łaby się o swoje jutro.

Czyż tak postępuje się u nas? Widzieć 
złe, opłakiwać je po cichu, narzekać na 
wszystkich i na siebie, oto co my umie­
my. Naród, który w ten sposób bierze 
się do rzeczy, prędko przychodzi do tego 
zniechęcenia, którego najlepsi z nas są 
już ofiarami albo świadkami. Czyż u nas 
troszczy się kto o wytłómaczenie agitacji 
bonapartystowskiój i o znalezienie, w 
prawdziwóm wyjaśnieniu tego ruchu, środ­
ków do jój powstrzymania! Bynajraniój. 
Zaznaczają, że pp. Rouher i Levert zo­
stali deputowanymi i że 20,000 wybor­
ców w departamencie 1’Eure wotowało 
za p. Fouquet, byłym urzędowym kan­
dydatem, tak jakby te zdarzenia były 
czysto przypadkow em i, skutkami bez 
przyczyn. Mówią, drukują nawet po dzien­
nikach, że wyżsi oficerowie, ajenci naszój 
municypalnój policji życzą sobie i zapo­
wiadają bliski powrót Napoleona II I  i 
nikt nie znaje się w W ersalu spostrzegać, 
że te pogłoski chociażby nawet pozba­
wione podstawy, są oznaką słabości obe 
cnój władzy.

Zapewne, że nie z miłości, ani z tę­
sknoty za rządem, który sprowadził nam 
cudzoziemca, obierają Francuzi bonapar- 
tystów i mówią o przywróceniu cesar 
stwa. Strach przed radykalistami, lękli­
wość monarchistów i miękkość pozorna 
lub prawdziwa teraźniejszój rzeczypospo- 
litój, oto trzy główne żywioły bonapar- 
tyzmu. Któżby śmiał wymówić z pochwa­
łami, w kilka dni po Sedanie, imie Na­
poleona I I I ,  i któżby mógł przypuścić 
możliwym powrót tój dynastji? To od 
rządów komuny datuje się osłabienie nie­
nawiści ku drugiemu cesarstwu w sercu 
Francji, i to tylko obawa nieznalezienia 
we władzy obecnój dostatecznój opieki 
przed radykalistami, co utrzymuje ten o-

płakany stan umysłów. W  tym wzglę­
dzie polityczna wyprawa p. Gambetty do 
południowych prowincji, tolerowana przez 
rząd, i niespodziana dymisja p. Thiersa 
doskonale posłużyły, chociaż w sposób 
pośredni, sprawie bonapartystów. Dodaj­
my z Timesem dla uzupełnienia się, że 
postawa trwożliwa i nieco wachająca się 
książąt orleańskich, również ułatwiła za­
danie tych, którzy wskazują na Napoleo­
na I I I  jako jedynego, który zdolnym jest 
„zabezpieczyć dobrych obywateli, a za­
trwożyć złych11. T ak  więc Francja, która 
słusznie czy niesłusznie wątpi o trwałóm 
zaprowadzeniu umiarkowanój rzeczpospo­
litej, i która widzi w książętach orleań­
skich pewną skłonność do uchylenia się, 
nie oddala się stanowczo od tego, który 
wydaje się sam chcieć ją posiąść.

Jeżeli, jak  nam się zdaje, obawa ra ­
dykalistów i obawa nieznalezienia w rzą­
dzie p. Thiersa muru dosyć silnego na 
szturmy demagogów, są dwoma główny­
mi ajentami bonapartyzmu, kto nam za­
broni zniesienie skutku znosząc przyczy­
nę? Dziś ścisłym obowiązkiem rządu jest 
głośno mówić o wszystkióm czego chce, 
dokąd idzie, i polityką bardziój stanow­
czą położyć raz koniec niepewnościom 
umysłów i nałożyć hamulec na zachcian­
ki imperjaiizmu. Jeżeli p. Thiers może, 
zgodnie ze zgromadzeniem narodowóm, 
zapewnić krajowi jego ju tro , niech to u- 
czy n i; jeżeli zaś przypadkiem nie może, 
niechaj to wypowie, a kraj będzie wie­
dział, jak  ma sobie postąpić.

ISTiemcy.
\Norddeutsche Allgem. Zeitung o s p r a ­

w a c h  p o l s k i c h . ]
Już dawno pruskie dziennikarstwo nie 

zajmowało się tyle Polakami i polską 
publicystyką, ja k  obecnie. I  tak miano­
wicie Nordd. Allg. Ztg, k tóra nadaje teraz 
ton większój połowie niemieckich pism 
politycznych, zapełnia całe szpalty wy­
jątkam i z polskich dzienników i uwaga­
mi swojemi nad ich treścią. Każde jój 
słowo zionie namiętną zawiścią do nas, 
ironją najzjadliwszą i nieuhamowaną żą­
dzą zemsty za tę zbrodnię, iż jeszcze ży­
jem y na świecie i wyrzec się narodowe­
go życia nie mamy ochoty, pomimo że 
ks. Bismark bardzoby sobie życzył tego!

W  najświeższym numerze zarejestrował 
organ fiism arka opinje o rozprawach w 
sejmie pruskim nad ustawą o nadzorach 
szkolnych Gazety Narodowej, Dziennika 
Poznańskiego, Kraju, Orędownika, Gazety 
Toruńskiej i Katolika (górnoszląskiego) 
prawie bez uwag ze swój strony, ale przy­
taczając w umiejętnóm zestawieniu takie 
tylko wyjątki, które mogą najbardziój 
rozjątrzyć Niemców przeciwko nam, wzbu­
dzając w nich obaw y, że patrjotyczna 
zapobiegliwość nasza z n i w e c z y ć  może 
„zdobycze germańskiego ducha na pol- 
skiój ziemi —  zdobycze, które od dwu 
stóleci są dumą Niemców i najświetniej- 
szóm wcieleniem ich cywilizacyjnój misji.“

Jakaźbo to rzeczywiście obraza maje­
statu dla Bism arka, gdy wszystkie pol­
skie pisma zgodnie namiętne wystąpienie 
kanclerza niemieckiego przeciwko nam 
potępiły.

„Groźby p. Bismarka — woła ultra- 
montański Orędownik poznański — po­
wtarzać będą nasi starcy i młodzież, na­
sze dzieci nauczą się ich na pamięć, i 
może jeszcze doczeka się p. kanclerz o- 
wocu słów swoich, z których pozna, że 
jego mowa była dla p o l s k i e g o  społe­
czeństwa hasłem do obrony ognisk na­
szych^ — A sens moralny tego wszyst­
kiego, co napisały polskie dzienniki libe­
ralne z powodu mowy ks. Bismarka, jest 
zupełnie ten sam !

Co tylko mają przeciwko nam na sercu 
Niemcy, to teraz z żółcią wyrzuca nam 
Nordd. Allg. Ztg. Oburza się mianowicie 
na zuchwałość polską, iż ratować śmie­
my od zagłady „pół miljona (?) polskiego 
ludu na Szląsku pruskim 11. Ubolewa nad 
tym rozpaczliwym stanom rzeczy (bejam- 
mernswerthe Lage), że na Szląsku muszą 
kandydaci poselscy, aby otrzymać głosy 
wyborców, przemawiać do ludu po pol­
sku. Hrabiowie Ballestrem , Chamaró i 
Henkel musieli kalać usta swoje polską 
mową. O zgrozo! Nawet Kaszubów przy­
pomnieli sobie Polacy, i polska intryga 
narodowa wciska się już w ten kąt nad­
morski, gdzie zdawało się, że duch ger­

mański stauowczo wziął górę nad barba­
rzyństwem słowiańskióm. Myślą tóź Po 
lacy o oświacie mas, zawiązują się wszę­
dzie towarzystwa dla szerzenia oświaty 
ludowój, więc baczność Niemcy! A aby 
nikomu już nie pozostać nic dłużnym, 
czepia się wreszcie naczelny organ pru­
ski ks. Małgorzaty Czartoryskiej (z do­
mu ks. Nemours) za jój szlachetne ode­
zwanie się do polskiego towarzystwa lite- 
racko-historycznego w Paryżu w interesie 
składek na gmach dla polskiój akademji 
nauk w Krakowie.

W  tym samym numerze poświęca Nord- 
deutsche Allg. Ztg drugi artykulik spra­
wom polskim , mianowicie rezolucji gali­
cyjskiej. Oto jój słowa: „Co się tyczy o- 
mówionych przez nas wniosków podko­
mitetu wiedeńskiój rady państwa odnoś­
nie do p r z y s z ł e g o  stanowiska Galicji, 
zwraca Kraj uwagę na to, „jak mało11 
przyznano tam w porównaniu z żądania­
mi rezolucji. Dziennik Poznański (może 
Polski) i Gazeta Narodowa, zresztą prze­
ciwnicy polityczni, zgadzają się teraz z 
sobą najzupełniój. Dziennik polemizuje z 
pismem Deutsche Ztg i mówi między in- 
nem i: „Nie chcemy, - aby centraliśei go­
spodarzyli u nas i abyśmy pod pozorem 
cywilizacji utracić mieli n a r o d o w o ś ć 11. 
Gazeta znów pisze: „Przyjęcie wniosków 
podkomitetowych pogorszyłoby j e s z c z e  
obecny stan rzeczy i zrobiłoby sejm nasz 
widownią nieprzerwanych kłótni11. Co te 
wnioski czyni jeszcze jako tako możli- 
wemi do przyjęcia, że nie dozwalają one 
całkowitego zerwania łączności Galicji z 
cesarstwem austrjackióm, to właśnie czy­
ni je  w przekonaniu Polaków niemoźli- 
wemi do przyjęcia. Rozkładcze dążności 
wobec państwa są u Polaków, będących 
austrjackimi poddanymi, równie jawne 
jak  i u sprzymierzeńców naszych kon­
serwatystów tj. u tój części konserwaty­
stów, co chcą iść ręka w rękę z Polaka­
mi nie zwracając uwagi na ich wrogie 
istocie państwa dążenia11.

Przytaczając ten ustęp z organu księ­
cia Bismarka, pozwolimy sobie przypo­
mnieć, iż frazes, jakoby rezolucja była 
wobec Austrji staatsgefdhrlich, dostatecz­
nie jest już p r z e m ł ó c o n y  przez nową 
Pressę i t. p. pisma. Denuncjacje tego ro­
dzaju nie dowodzą niczego, jak  tylko ty­
le, że dla Niemców jest rezolucja solą 
w oku — czego podobno dowodzić nie 
potrzeba. Zresztą deputowani nasi i dzien­
nikarstwo polskie wytłómaczyli gdzie na­
leży, że rezolucję uchwalił sejm nasz w 
dobrój wierze, aby państwo austrjackie 
zyskało w kraju naszym silną i na zdro­
wych warunkach r o z w i j a j ą c ą  się część 
składową.

Rossja.
— [ Z i e m s t w a  — i c h  s t a n o w i s k o  

w z g l ę d e m  o ś w i a t y  l u d ó w ó j  — g o ­
t o w o ś ć  d o  o f i a r  — p r z e c e n i e n i e  
s i ł  i ś r o d k ó w  z i e m s t w a . J

W e wszystkich reformach przedsiębra­
nych w ciągu ostatnich lat dziesięciu, wi­
dzimy pewną systematyczność i dobrze 
zrozumiane potrzeby ludu, tylko na jednią 
okoliczność dotychczas mało zwracano 
uwagi, że przy każdój reformie zwykle 
musiano rozpoczynać od tego, co właści­
wie stanowi jój zakończenie. Pod tym 
względem pomiędzy przeprowadzeniem 
reform na zachodzie Europy i w Rossji, 
zachodzi ogromna różnica. Tain w skutek 
wzrostu oświaty i dobrze pojętych wła­
snych interesów, lud żądał pewnych praw 
mu przynależnych; w Rossji przeciwnie 
reformy i pewnfl. doza wolności słowa 
dopiero mają oświecić lud i przyzwyczaić 
do radzenia o sobie. Z tego powodu wiele 
jeszcze czasu upłynie, zanim na gruncie 
tym przyjmie się nowy posiew, bo grunt 
dotychczas mało wyrobiony. T ak n. p. 
w Rossji istnieją już od lat kilku sądy 
przysięgłych, ale na ich ławach zasiadają 
sędziowie niepiśm ienni; toż samo widzi­
my na zgromadzeniach ziemskich i miej­
skich. Moralność ludu w skutek ciemnoty 
stoi na nizkim stopniu, a rolnictwo i za­
możność kraju  nie robią znacznego po­
stępu dla tójże samój przyczyny. Rdzeń 
życia narodowego jest zawsze głównym 
czynnikiem, wpływającym na rozwój re ­
form, decydującym o ich doniosłości i 
skutkach. Bacząc na nizki stopień oświa­
ty ludu, moźnaby mniemać, że rząd, po 
wyzwoleniu i zabezpieczeniu ludu pod

względem dobrobytu, natychmiast pomyśli 
o szkole. Tymczasem rząd najwidoczniój
0 nie wcale nie dba;  szkołę pozostawił 
staraniom ziemstwa, a sam zajął się re ­
formami, więcój mu przynoszącemi sławy 
zagranicą, jak korzyści dla ciemnego ludu. 
Olbrzymia większość narodu jest dotych­
czas niepiśmienną, grzęznie w przesą­
dach i zabobonach, podtrzymywanych 
przez duchowieństwo we własnym intere­
sie, a rząd i t. z. inteligencja zamiast sku­
pienia wszystkich sił duchowych i mate- 
rjalnych w celu oświecenia tój ciemnój 
masy, zajmują się sporem o klasycznóm
1 realnóm wychowaniu.

Uczeni i dziennikarze rossyjscy, roz­
dzieliwszy się na klasyków i realistów, 
wiodą spór zacięty o wyższości jednego 
z dwóch systemów.

W prawdzie ziemstwa zajęły się sprawą 
oświaty, ale ofiarność prywatna wcale nie 
wystarcza tam, gdzie potrzeba poparcia 
i to energicznego ze strony rządu. Pom i­
mo starań, pomimo znacznych ofiar, stan 
szkół ludowych nie jest wcale zadowal- 
niającym nawet w tych gubernjach, gdzie 
ziemstwa stosunkowo gorliwiój chodziły 
około tój sprawy.

T ak n. p. ziemstwo gubernji twerskiój 
w r. 1867 przeznaczyło na szkoły 27,000 
rubli, a na rok bieżący jego budżet szkol­
ny wynosi 72,000 rubli. Ziemstwo gubernji 
moskiewskiój w roku przeszłym wydało 
na rzecz oświaty ludu 40,000 rubli, a w 
tym roku asygnowało na ten cel 60,000 
rubli. Ziemstwo nowogrodzkie przezna­
czyło rocznie na szkoły po 48,000 rubli, 
wiackie po 119,000 rubli, taurydzkie po
60.000 rubli.

Ofiary bezwątpienia bardzo znaczne i
są chlubnóm świadectwem dla ludzi, k tó ­
rzy kierują sprawami rzeczonych ziemstw. 
Ale cóż po ofiarach, kiedy rezultat w po­
równaniu do nich przerażająco mały. W 
gubernji włodzimierakiój, dosyć ludnój i 
zamożnój, istnieje tylko 400 szk ó ł; w no- 
wogrodzkiój — 453; w wiackiój —  552; 
w permskiój zaś na 115,000 ludności za- 
edwie uczęszcza do szkół 3,576 dzieci. 

Na pierwszy rzut oka to się wydaje n ie­
co dziwnóm, lecz rzecz się wyjaśnia bar­
dzo prosto. Społeczeństwo rossyjskie wzro­
sło pod opieką najnikczemniejszój w świe­
cie biurokracji, która, chociażby uległa 
wpływowi reformatorskiemu ostatniego p a­
nowania, jednak nie przestaje istnieć w 
aojęciach i życiu narodu. Jój wpływ roz- 
iładający niweczy właśnie dobre chęci i 
ochoczość do czynu ze strony ziemstwa.

T ak znaczne sumy asygnowane na oświa­
tę ludu, są obracane na pensje wydziału 
ziemstwa, zajmującego się szkołą, a zale­
dwie trzecia część tego służy na cele o- 
światy. Żeby dać mniój więcój pojęcie o 
tój chorobie społeczeństwa rossyjskiego, 
dosyć zwrócić uwagę na kilka sprawo­
zdań ziemstw. T ak n. p. ziemstwo ko- 
stromskie na szkoły przeznacza 23,000 
rubli, a na utrzymanie zarządu i kance- 
arji 66,000 ru b li; kurskie —  na szkoły

49.000 rubli, na zarząd — 92,000; penzeń- 
skie na oświatę 20,000, na zarząd 50,000 r.

Oto, gdzie się kryje główna przyczyna 
niepowodzenia w zabiegach około podnie­
sienia oświaty ludowój. Drugą przyczyną, 
o którój powyżój mówiliśmy, jest oboję­
tność i lekceważenie tój sprawy przez sam 
rząd.

ich tworzyło jak najwięcój. Każde zgru­
powanie się, będąc stężeniem pewnój czą­
stki atomów siły narodu, jest przez to 
samo pożądanóm i pożytecznóm. Niech 
jednostki stają się grupam i, niech grupy 
stają się jednością, a będziemy wolni.

My niczego więcój nie chcemy i mó­
wimy do w szystkich, zbliżajmy się, po­
znawajmy się wzajemnie, grupujmy się! 
W szyscy my pracujemy, aby się wydo­
skonalić fizycznie i umysłowo, mieć do­
brobyt i niezależność. Z nas się naród 
składa, a więc pracując na siebie, przy­
czyniamy się do dobra ogólnego ojczy­
zny. To pew na, i to właśnie jest dowo­
dem , że nie jesteśmy zupełnie do nicze­
go , że możemy zawsze coś dla kraju. 
Otóż, nie godziż się zapytać siebie, czy 
rzeczywiście robimy to wszystko, co nam 
okoliczności w jakich żyjemy pozwalają 
robić? Czy korzystamy ze wszystkich 
środków będących w naszój mocy? Czy 
możemy robić coś innego i więcój jak  to 
co robimy? Słowem czy robiąc dobrze, 
nie możemy robić jeszcze lepiój ?

Nad tóm zawsze się warto zastanowić; 
trzeba wyzyskiwać jak można swe poło­
żenie i korzystać, tak jak  dobry wódz 
podczas bitwy, z każdój chwili, z każdój 
zmiany okoliczności i nie stracić ani naj- 
drobniejszój cząstki sił swoich napróżno.

Nie mówmy, że jesteśm y biedni i bez 
grosza. Myśl zdrowa i brzemienna czy­
nem nie może nigdy zaginąć i ona wy­
dobywa pieniądz, nie zaś pieniądz ją . Do­
tąd emigracja nie pełniła tak jak  trzeba

i wszystkich swoich obowiązków; kraj się 
od niój odw rócił; ale któż będzie śmiał 
czynić tę obelgę krajowi i powiedzieć, że 
on nam nie dopomoże, gdy zechcemy ra ­
zem z nim pracować dla dobra ojczyzny, 
gdy my wyłonimy jaką myśl praktyczną, 
wskazującą nam nasze środki i sposób 
ich użycia, gdy pomagając nam , będzie 
wiedział, że pomaga sobie?

T aka myśl może wytrysnąć ze zetknię-, 
cia się różnych opinji, z zebrań, z dysku­
sji. Do zebrań więc i do dyskusji trzeba 
zawezwać wszystkich ty c h , którzy nie 
zamknęli się zupełnie w sobie, chcą żyć 
dla drugich i dla kraju. Każda grupa ma 
swoje wewnętrzne życie , ale musi także 
żyć i na zewnątrz siebie, bo inaczój bę­
dzie tak szkodliwą w społeczeństwie, jak  
każdy skąpiec i samolub.

Co do nas panowie, choć w szczupłój 
liczbie, nie wahajmy się podać sobie dło­
nie do wspólnój z narodem pracy, z sil­
ną wolą i wiarą. M niejsza, że żyjemy w 
zepsutój atmosferze em igracyjnój, gdzie 
każdy dobry zamiar pod fantastycznemi 
jest widzianym barw am i, że w około nas 
jedno słowo jedności, wzbudza w nieje­
dnym uśmiech ironji, prawie politowania; 
ci co tak się śm ieją, często sami się o- 
cucają zlani w jedno ogniwo wielkiego 
łańcucha sił narodowych.

My róbmy naszą powinność.
Następnie został rozwiniętym projekt 

ustawy ko ła, która obejmuje dążenia 
wszystkim wspólne, zestawia wszelką swo­
bodę w wyłanianiu się- idei emigracyjnój,

nie pozwalając, aby ją zwichnęły poje­
dyncze żądze, bo ona powinna się zmie­
niać i rozwijać niezależnie od punktu zkąd 
w ychodzi, w miarę rozszerzania się jój 
koła i zgodnie z nowym, wciąż przyby­
wającym elementem. D la tego przedmiot 
obrad ma być wybieranym przez wszyst­
kich zgromadzonych, co zapewni loiczność 
i łączność w skutkach towarzyskiego 
życia.

T ak więc koło nie opasuje się żadnym 
odstraszającym i izolującym wałem stron­
nictw a, zawiązuje się tylko dla tego, aby 
wezwać ogół do życia i zaraz wejść w tłum, 
z nim się razem zmięszać i postępować. 
Nie żąda ono j e d n o ś c i  o s ó b  niemo- 
żebnój na em igracji, ale objawienia się 
ogólnój myśli z zetknięcia się różnych 
zd ań ; j e d n o ś c i  c z y n ó w ,  tą myślą 
wydawanych.

Życzyć należy, aby usiłowania koła, od 
krywające zupełnie nową drogę i być mo­
że jedyną, na którój najrozmaitsze oso 
bistości emigracji spotkać się ze sobą mo­
gą, znalazły uznanie na wychodztwie.

Niepodobna nie widzieć korzyści, jaka- 
by ztąd wynikła dla emigracji i dla spra­
wy narodowój.

Zechcecie zapewne przyłożyć się do o 
trzymania pożądanego rezultatu , rozpo­
wszechniając powyższe idee, które ozna­
czają stanowisko emigracji wobec narodu 
i mogą sprostować wiele mylnych o niej 
sądów.

Sprawy miejskie i powiatowe.
Gmina w  Chojniku, w starostwie tamow- 

skićm położona; jak również gmina SzCZOpU- 
nOWiCO Z Jodłow k ą ,  w starostwie tarnow- 
Bkiem położona, postanowiły założyć u siebie 
szkoły trywialne.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Otrzymujemy następujące s p r o s t o ­

w a n i e :
Przemyśl 18 lutego 1872. 

Szanowny redaktorze!
Kraj z soboty 17 t. m. pomieścił w od­

dziale „Przegląd polityczny11 korespon­
dencję z W iednia 15 b. m., w którój mię­
dzy innemi także korespondent donosi 
następującą w iadom ość: „Od dni kilku 
b a w i ą  tu pp.  S z a B z k i e w i c z ,  Ku- 
ziomski i concortes, i miewają bardzo 
poufałe rozmowy z znanym p. Wolfar- 
tera, szefem sekcji11 i t. d.

Doniesienie to jest co do mojój osoby 
najzupełniój mylnóm. Ja  bowiem wró- 
ciwBzy d n i a  31 s t y c z n i a  z Berlina, 
dokąd w sprawie obligacji kolei rum uń­
skich jeździłem, odtąd i po dziś dzień 
zostawałem i zostaję w domu, nie mó- 
głem przeto równocześnie „od dni kilku 
do d. 15 b. m .“ bawić w Wiedniu. Tak 
samo, o ile wiem, będzie Bię miała rzecz 
i z pw. biskupem chełmskim ks. Kuziem- 
skim, którego również temu p. korespon­
dentowi podobało się dodać mi za towa­
rzysza w moich konspiracjach wiedeń­
skich; gdyż ten, o ile mi wiadomo, już 
od wielu miesięcy cierpiąc na zdrowiu, 
Lwowa nie opuszczał.

T a wiadomość o nas z taką stanow­
czością w świat rzucona, pochodzi z po- 
litycznój nienawiści stronnictwa, będącój 
prostą aplikacją owego znanego rzym­
skiego dawnego: „Aic  niger est, h u n c  
tu Romanę (Polone) caveto.u Jest atoli ona 
nietylko mylną, ale zarazem i rodzajem 
potwarzy, o ile mię wlicza do „moskalo- 
filów“, pod któróm to, już do znudzenia 
w publicystyce polskiój galicyjskiój okle- 
panóm mianem pan korespondent, nie 
co innego chciał oznaczyć, jak tylko żar­
liwego, nie już politycznego stronnika 
Rossji co do gustu subjektywnego, ale 
bardziój, bo to już podług przyjętój ter- 
minologji do istoty „moskalofila11 niezbę­
dnie należy, rublami moskiewskiemi gru­
bo płaconego czynnego ajenta i pomo­
cnika rządu rossyjskiego w planach tegóż 
przeciw Austrji wymierzonych.

Zapewne p. korespondent, puszczając 
w świat' ową wiadomość o mnie, nie 
zastanowił się nad tą sprzecznością, jaka  
leży w przypuszczeniu, że wys. rząd JM. 
cesarza Austiji,J którego specjalnym or­

ganem w sprawie guaestionis, podług do­
niesienia p. korespondenta, bezwątpienia 
ma być ów p. W olfart, że ten rząd przez 
tegóż konszacbtuje potajemnie z „moska- 
lofilami11, już z natury swojój wrogami 
Austrji, i to szukając u nich dla swoich 
politycznych celów skutecznój pomocy, 
chyba że ta taktyka ces. rządu austrjac- 
kiego nie dobro i potęgę Austrji, lecz 
popieranie interesów Rossji na zgubę A u­
strji ma na celu. Jeżeli p. korespondent 
implicite ten zarzut teraźniejszemu rządo­
wi JCMości uczynić zamierzał, to nie 
moja rzecz o to się z nim rozprawiać.

(Korespondent mówił o prusofilach 
spiskujących z moskalofilami przeciw A u­
strji; p. r.)

Chceli ten p. korespondent o m o j ó m  
politycznóm usposobieniu względem Au­
strji być dokładniej poinformowanym, to 
mu powiem, że urodziwszy się w Austrji, 
A u s t r j ę  w j ó j  c a ł o ś c i  z a  m o j ą  
o j c z y z n ę  u w a ż a ć  i k o c h a ć  o d  
d z i e c i ń s t w a  n a u c z y ł e m  s i ę , ż e  
wszystko, czóm jestem  i co mam, wy­
chowanie, naukę, stanowisko zaszczytne 
i dobry byt materjalny, po Bogu tylko 
najjaśniejszym cesarzom Austrji i ich 
wys. rządom mam do zawdzięczenia, że 
wdzięczność ta ku Austrji w polityce mo­
jój, o ile się nią dotąd zajmowałem i zaj­
muję, pierwszorzędne zawsze dzierżyła i 
dzierży miejsce, i że w końcu już za stary 
jestem, abym, temu miłemu obowiązkowi 
wdzięczności sprzeniewierzywszy się, miał 
czas i chęć, z poświęceniem tego wszyst­
kiego co już istotnie mam i co dla wszyst­
kich moich potrzeb i życzeń życia mego 
w całój zupełności wystarcza, na schyłku 
lat moich puszczać się drogą konspiracji, 
dotychczasowój mój sześćdziesiątletniój 
polityce względem Austrji wręcz przeci­
wną, do jakichś urojonych celów i ko­
rzyści, do tego jeszcze z narażeniem się 
na ostrze § 58 ust. kar. Może być, że 
p. korespodent mniój ceni doniosłość tój 
ustawy; ja  całą wagę tój ustawy uznaję, 
chociaż bynajmniój nie w niój jedynie 
cenzurę mego publicznego życia po­
kładam.

Proszę mi przebaczyć, że obecna moja 
reklamacja wypadła może zad łu g a , ale 
sądziłem , że kiedy już dla polskiój pu­
blicystyki stałem się tak ważną osobi­
stością, że się mną interesuje tak dalece, 
iż nawet tam mię w idzi, gdzie mię rze­
czywiście niem a, że jest moim obowiąz­
kiem nietylko we własnój obronie, ale i 
w interesie samój p r a w d y ,  dać tój pu­
blicystyce autentyczno o sobie pojaśnienie.

Spodziewam się, Szanowny Redaktorze, 
że zanadto jesteś miłośnikiem p r a w d y ,  
abyś niniejsze s p r o s t o w a n i e  m y l ­
n e g o  d o n i e s i e n i a ,  które w twoim 
dzienniku znalazłem , już w interesie po­
wagi i wiarygodności tegoż, zechciał w 
najbliższym numerze jego umieścić, o co 
najuprzejmiój upraszam.

Ks. Grzegorz Szaszkiewicz, 
przełożony cerkwi katedr, przem. 

i proboszcz kapituły.

Koncert [panny Siegenfeld odbył się wczo­
raj wśród licznego udziału publiczności.

Panna Siegenfeld odegrała sztuki zapowie­
dziane w programie, prócz tego były  dekla­
macje pięknie wygłoszone i śpiew.

Postęp.— W alne zebranie członków stowa­
rzyszenia „Postępu" odbędzie się w niedzielę 
dnia 25 b. m. o godz. 4 po południu, w celu 
przedłożenia sprawozdania komitetu wybranego 
dla budowy domu.

W setną  rocznicę rozbioru Polski. —
Redakcja pism ludowych Zagrody  i Włościani 
na, chcąc w odpowiedni sposób przyczynić się 
do obchodu smutnćj rocznicy pierwszego po 
działu Polski, postanowiła w r. b. 100  egzem­
plarzy pism pomienionych bezpłatnie przesyłać 
tym gminom i radom powiatowym, które dotąd 
pism tych nie prenumerują. Przykład godny 
uznania i naśladowania!

Wagon zagubiony. —  Wczoraj wieczorem 
po nadejściu pociągu wiedeńskiego, gdy się 
miano zabrać do wyjmowania pakietów poczto 
wych i gazet, spostrzeżono — że nie ma wa­
gonu pocztowego! „Gdzie wagon pocztowy?“ 
wołano ze wszystkich stron; publiczność chci­
wa now in, kupcy wyczekujący listów, urzędni 
cy pocztowi mający ekspedjować pocztę, bie 
gali po peronie i szukali — zagubionego wago­
nu. Ale wagonu nie było. Ani konduktorowie, 
ani maszyniści, nie wiedzieli gdzie się podział. 
Telegrafowano na różne stacje i dopiero późno 
w nocy dowiedziano się, że na jednój ze stacji 
wagon pocztowy w skutek wykolejenia odczepił 
się od pociągu. Zagubiony ten wagon dopiero 
dzisiejszym przedpołudniowym pociągiem wie­
deńskim nadszedł do Krakowa.

Znowu oszuści. — Ostrzegają nas przed 
dwoma oszustami, którzy w Wrocławiu i in­
nych miejscach na Szląsku drogo sprzedawali 
i zastawiali zegarki niby złote, rzeczywiście 
jednak z tak zwanego złota „talmi. “ Niedawno 
zniknęli ze Szląska i zachodzi obawa, że się 
teraz w Galicji pojawią. Jeden Maksymiljan 
W olf lub Lehman, także Juljau, Maksymiljan 
lub Maurycy Lewi zwany, doByć wysoki, ma 
około 26 lat, rude włosy i takiegoż koloru 
pełną brodę; drugi trochę niższy ma czarne 
włosy, jest blady i nazywa się Silberstein.

Cholera.—  Od dnia 8 — 16 lutego b. r. nie 
pojawiła się cholera w kr. ju w żadnćj nowń 
miejscowości, nie wygasła jednak także w ża 
dnćj z wymienionych w ostatnićm ogłoszeniu  
trzech miejscowości, w których w ostatnim ty­
godniu do [pozostałych 17 chorych przybyło 
35 , z tych zaś wyzdrowiało 24 , umarło 10, 
a 18 pozostało w leczeniu.

Rabunek. —  w Burakówce pomiędzy Pod- 
hajcami a Sosnowem kilku włościan zrabowało 
szynkarza, przyczem szynkarz i jego żona 
pokaleczeni zostali. Sprawców aresztowano.

Wiadomości kościelne. — Dnia 13 lutego 
b. r., umarł w P ilin ie  powiatu tegoż imienia 
djecezji tarnowskićj, pleban obrz. łac. ks. Fer­
dynand Celarski, kanonik honorowy tarnowski, 
dziekan i nadzorca szkół ludowych, komisarz 
biskupi w sprawach małżeńskich i wicemarsza­
łek rady pow .pilinieńekićj, przeżywszy lat 64 
z tych w stanie duchownym 41 .

D o parafji tego probostwa należy w 10 miej 
scowościach i promieniu 3/ t  mili, 4787  dusz 
a obowiązki duszpasterskie pełni pleban ■ dwo 
ma wikarymi.

Kolatorką jest p. W iktoija Komarnicka.
Do uposażenia tego probostwa należy 154  

morgów ról, 7 mot-g. 762 sążni kw. łąk w do- 
brćj glebie, 2 7 ,0 0 0  zł. m. k. 5°/0 kapitałów  
w obligach indemnizacyjnych i rządowych, 
1260  zł. m. k. 5°/0 kapitałów hipotekowanych 
na dobrach i niektóre inne drobniejsze dochody.

Czysty zaś dochód roczny obli ezony jest na 
2 0 0 0  zła. i pokrywa kongiuę plebana, płacę 
obydwóch wikarych tudzież podatki plebańskie 
z dodatkami-

Z majątku kościelnego wpływa, prócz tego 
na potrzeby k ościelne, przeważnie z odsetek 
obligacji i kapitałów, rocznie 307  zła.

Z Wielopola, w R zeszowskićm , piszą do 
Dz. Pol.: „Pomimo łagodnćj pory, śmiertel­
ność u nas wielka; cierpiących na zapalenia i 
tyfus mnóstwo. O jakżeby się nam tu przydał 
lekarz! “

Rohatyńska rada  powiatowa uchwaliła
z funduszów powiatowych wyznaczyć 30 zła. 
zapomogi dla ruskiego towarzystwa oświaty 
ludowój p. n. „Proświta."

+ Ks. Aleksy Prusinowski, dr. filozofji, 
zmarł w dniu 15 b. m. w Poznaniu. Był to 
kapłan zacny i kaznodzieja wymowny; litera­
tura traci w nim znakomitego pisarza. Zmarły 
przez lat kilka był redaktorem Tygodnika K a­
tolickiego wychodzącego w Poznaniu. Od lat 
kilku złożony ciężką niemocą, dokonał żywota 
w domu Sióstr Miłosierdzia.

Budżet szkolny miasta Poznania.— R o­
czny etat szkół płatnych i niepłatnych miasta 
Poznania, wynosi na 9 ,0 0 0  dzieci [obowiąza­
nych do uczęszczania przeszło 6 2 ,000  talarów.

tego etatu gmina miasta Poznania ponosi 
przeszło 2/ s ciężaru ogólnego, płaci bowiem 
na zakłady naukowe przeszło 4 3 ,0 0 0  talarów, 
czyli według dzisiejszego kursu prawie 74 ,000  
zła. W a r sz a w a  wydaje na^utrzymanie zakła­
dów naukowych i dobroczynnych 7 0 ,300  rsr.

W Płocku od dnia 1 kwietnia b. r. ma wy­
chodzić Gazeta Płocka.

Nowe postanowienie szkół dotyczące wy­
szło dla król. Polskiego, że każdy do nich 
wstępujący, bez różnicy wieku po.vinien być 
opatrzony w świadectwo żandarmerji, jako ża­
dnego nie brał udziału w powstaniu 1863 r. 
Chłopcy 12 a nawet 10-letni składając tako­
we, dowodzą, że gdy mieli po lat dwa, a na­
wet już po cztery, nie brali czynnego w po­
wstaniu udziału.

To już głupota w nieznanym dotąd w świecie 
gatunku, i nie byłoby nic dziwnego, gdyby 
w dalszym ciągu w yszła nowa ustawa, zabra­
niająca przyjmować do szkół dzieci które się 
urodziły w czasie powstania.

Ruch księgarski w Niemczech. — w r.
1870  wyszło w Niemczech 1 0 ,058  nowych 
dzieł, a w 1871 r. 1 0 ,6 6 9 . Największą ru­
brykę reprezentują dzieła treści teologicznćj, 
gdyż liczba ich w tych latach 2 ,8 3 2 . Na nauki 
prawnicze przypada 2 ,066  a na belletrystykę 
1 ,689 .

Tow arzystw o oświaty. —  Do Gołosu p i­
szą z Kiszyniewa, że odbyło się tam ! 6  stycz­
nia zgromadzenie „kiszyniewskiego iow. buł­
garskiego szerzenia oświaty pomiędzy Bułga­
rami." Ustawa tego towarzystwa zatwie.-dzoną 
została 8 stycznia 1871 r., samo zaś towa­
rzystwo zostało otwarte w maju tegoż roku. 
D la osiągnięcia swego celu, towarzystwo, sto­
sownie do ustawy, „stara się zachęcać młodych 
Bułgarów do uczęszczania do rozmaitych za­
kładów naukowych, świeckich i duchownych 
w Rossji, i przychodzi im pod tym względem  
z pomocą moralną i materjalną.

W technicznym instytucie w Pe sbur-
gu znajduje się 1707  uczniów, w tev liczbie 
700 Polaków, którzy dobrze się uczą i wzoro­
wo prowadzą. W  gronie profesorów tego in­
stytutu, profesorem matematyki jest Krosnow- 
ski, dziekanem Jewniewicz, Zmudzin, i prócz 
tego trzech jeszcze profesorów Polaków, z któ­
rych dwaj nazywają się W iclożyński i Krupski.

Na posiedzeniu zj'azdu archeologiczne­
go w Petersburgu, pomiędzy innemi przed­
stawione były prace Skimborowicza, Petrowa, 
Szczegłowa i hr. Uwarowa. S k im b o r o w ic z  
przedstawił niektóre szczegóły o starożytno­
ściach w król. Polskićm i okazał atlas staroży­
tności słowiańskich, który miał być wydany 
we Francji przez Savandy’ego, b. ministra o- 
świecenia. W  atlasie tym, pomiędzy innemi, 
zwraca uwagę podobizna rysunku z XVI wieku, 
przedstawiającego g i lo t y n ę .  Rysunek ten zna­
leziono w Kaliszu, w tamtejszym kościele ka­
tedralnym św. Józefa. P e t r o w  odczytał ob­
szerną pracę o mozajkach aż do czasów P io ­
tra W . S z c z e g ł ó w  w broszurze swćj: „Po­
chodzenie Rossjan," usiłował dowieść, że Ros- 
sjanie są narodem pochodzenia f i ń s k i e g o ,  
który początkowo zamieszkiwał brzegi W ołgi 
i niższćj Oki. W idać ztąd , że prace rodaka 
naszego D u c h i ń s k i e g o  nie pozostały bez 
wpływu nawet na uczonych rossyjskich. Hr. 
U  w ar ów  mówił o posążku Światowida, znaj­
dującym się w krakowskićm muzeum staroży­
tności i o planach, podług których wznoszono 
w Rossji pierwsze kościoły z drzewa.

Spostrzeżenia meteorologiczne. — Dnia 
21 lutego pogoda; termometr — 11. 8 doszedł 
d o — 2. 4 R. Barometr opada; rano o 6 dnia 12 
stan jego był 3 3 2 ”’.48 , termometru — 9.8 R. 
Wiatr wschodni spokojny.?

HOTEL SASKI. Przyjechali: Ant. Kalkstein 
żoną wł. d. z Pluskowęs, Tomasz Siemieński 
żoną wł. d. z Poznańskiego, Stan. Broniko­

wski radzca dworu z Warszawy; Marja W allt 
guwernantka z W iednia; Bolesław Zakrzeński 
ob. z Kongresówki; Edmund W eissleder dyr. 
kopalni z Jaworzna; Edw. Zuliński urz. kolei 
terespolskićj z Warszawz.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Czerlańska fabryka papieru w Galicji.

Sprawozdanie roku 1868 na walnćm zgro - 
madzeniu towarzystwa akcjonarjuszów 
czerlańskićj fabryki papieru mówi, że ta 
fabryka posiada 6 maszyn parowych siły 
200 koni i że zatrudnia dziennie przeszło 
300 ludzi.

Dana liczba jest najwymowniejszy rę ­
kojmią kapitału na akcjach umieszczone­
go, i nikt nie pomyślałby^ naw et, ażeby 
fabryka, mająca potęgę 6 maszyn paro­
wych z siłą 200 koni i dziennie trzysta 
ludzi pracujących, nadużyła publicznego 
zaufania.

R o zp a trzm y  się  w lic zb a ch : 2,500 ak cji 
po 200 złr . wynosi 500,000 z łr ., z  tych
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miał p. Z. Kotkowski złożonych w filji 
banku anglo - auatrjackiego we Lwowie 
akcji 1,230 czyli 246,000 złr., które filja 
banku anglo-austrjackiego 28go i 29go 
listopada 1870 na publicznój licytacji po 
25 sztuk sprzedając, zebrała za wszyst- 
kie^gowyżćj wyrażone akcje około złr.

Między akcjonarjuszami, którzy płacili 
za akcje po 200, 205 i 210 złr., zostało 
akcji 1,270 czyli suma 254,000 złr.

Lecz ta. liczba 500,000 złr. na 2,500 
akcjach oparta , nie była dostateczny do 
korzystnego prowadzenia i rozwoju tćj 
fabryki, jak przekonywa bilans od 1 czer­
wca 1869 do 1 czerwca 1870.

1) kapitał akcyjny 480,000 złr. czyli 
2,402 akcji; 2) fundusz na odnowienie 
maszyn i budynków 1,530 złr.; 3) rezer­
wowy 10 złr.; 4) kupony niepodjęte 336 
złr.; 5) filja banku anglo-austr. ma pod 
dniem 1 czerwca 1870 308,406 złr.; 6) 
różni wierzyciele 10,362 złr. Razem złr. 
801,045. Był więc dług realny i uciążli­
wy pod liczby 4, 5 i 6: 319,104 złr. F a ­
bryka wyrobiła w ciygu 33 tygodni od 
1 stycznia 1870 do 1 listopada 1870 r. 
9,845 centnarów papieru różnćj jakości 
z zyskiem czystym (netto) 5 złr. od ce- 
tnara, czyni 49,240 złr.

Brakowało do końca roku 19 tygodni, 
gdyż w przeciągu całego roku fabryka 
nie była w ruchu 12 tygodni, więc była 
czynny oprócz powyższych 33 jeszcze 7 
tygodni i mogła wyrobić 2,000 centn. z 
czystym zyskiem na centnarze 5 złr., u- 
czyni 10,000 złr. Razem w ciygu roku 
1870 11,845 centnarów czyli netto złr. 
59,250.

W powiedzianym bilansie znajdują się 
liczby uważane, jako mogące służyć na 
pokrycie długu:

1) papier na składzie za 115,541 złr.; 
2) papier na składzie za 33,897 złr.; 3) 
rimesy 13,312 złr.; 4) dłużnicy 29,828 złr. 
Razem 192,578 złr. Strącić wskazane stra­
ty 27,524 złr., została suma niezrealizo­
wana 165,034 złr. Dodać zysk z r. 1870 
59,250 złr., miała fabryka 224,304 złr. 
Gdyby wobec długu do Igo czerwca r. 
1870 319,204 złr., a od 1 czerwca 1870 
za 7 miesięcy pomnożonego do 16,000 
złr z końcem roku ciężyło na fabryce 
335,104 złr., a suma była zrealizowany 
224,304 złr., wtenczas fabryka byłaby 
dłużny 110,800 złr., a mając szmat za 
60,967 złr., byłaby dłużny tylko 49,833 
złr. Tymczasem: fabryka najpierw nie 
miała kupca, któryby ryczałtem  zakupić 
chciał papier na składzie złożony za złr. 
149,438.

Powtóre musiała być w ciągłym ruchu 
i takowy nieustanie op łacać , nie mając 
własnego obrotowego kapitału, gdyż do­
chody pobierał i potrzeby wypłacał bank 
anglo-austrjacki, wliczając odsetki od ka­
pitału w takim porządku, że po dzień 1 
stycznia 1872 urosła bankowa pożyczka 
około 380,000 złr. lub może więcćj.

Już przy założeniu tćj dla kraju po- 
trzebnój i wyraźną korzyść dającćj fabry­
k i, wobec papieru rożnego do kraju spro­
wadzonego najmnićj za 2,000,000 zł., po­
pełniono błąd rachunkowy, że nie wyda­
no akcji 5,000 mówię pięć tysięcy po 200 
zł. z wypłatą częściową od sumy 1,000,000 
zł., tylko wydano 2,500 akcji za pół mi- 
ljona i n’'" i pomyślano nad te m , ażeby 
mieć w z&\ iie kapitału obrotowego przy- 
najmniój 1G0,000 zł. Dziś ta Czerlańska 
fabryka papieru czyniłaby akcjonarjuszom 
najmnićj piętnaście od sta a to dla tego, 
że u nas szmaty, opał, robotnik tańsze 
są jak  za krajem. Ponieważ ta fabryka 
może być dla akcjonarjuszów i dla kraju 
bardzo korzystną, mając maszyny parą 
pędzone, budynki porządne, staw obszer­
ny, trzcinę, a obszaru całego 547 mor­
gów, 1434 sążni w pobliżu Lwowa oko­
licy drzewnćj,

więc przedstawiam wniosek następujący 
Jest starych akcji 2500 po 200 zł. 50U,000 
złr., wydać nowych akcji 2500 po 140 
zł. 350,000 zł., razem 5,000 akcji 850,000
zł. z w arunkiem , że tylko te n , co ma 
stare akcje , może nabyć nowe. Zebrane 
pieniądze użyć 300,000 zł. na spłatę ban­
ku anglo-austr. a 50,000 zł. zostawić na 
obrót.

Akcjonarjusze od starych i nowych ak­
cji nie będą pobierać odsetek i dywiden­

dy przez 12 miesięcy, z końcem dwuna 
stego miesiąca otrzymają za ubiegłe pół 
roku 5 od sta czyli od 850,000 zł. otrzy­
mają 21,250 zł.

W ciągu lat 50 co rok wylosować ak ­
cji starych 50, nowych 50, i oprócz od­
setek i dywidendy wypłacić 17,000 zł. 
Właścicielom wylosowanych akcji zosta­
wić kupony opatrzone stampiglią faryki 
i przez ciąg lat 50 rok rocznie płacić pięć 
od sta i przypadającą dywidendę.

Po latach 50 wszystkie akcje będą 
spłacone akcjonarjuszom lub tychże spad- 
kobiercorii, zostanie więc fabryka do ich 
dalszego postanowienia.

Fabrykę papieru urządzić w ten spo­
sób, ażeby w ciągu 10 miesięcy (2 mie­
siące zostawić wolne dla naprawy ma­
szyn, budynków i t. d.) wyrobiła 15,000 
centn. papieru łącznie z bibułą; na każ­
dym centnarze będzie, przeciętnie licząc, 
zysku najmnićj 5 z łr ., co uczyni netto 
75,000 złr. Odsetki b%  42,500 złr., wy­
losowanie 100 akcji 17,000 z łr ., razem 
59,500 złr. Żelazny fundusz 5500 złr., 
rezerwowy 10,000 złr., razem 75,000 złr. 
Rezerwowy fundusz, nielicząc odsetek i 
przyrostków w pięciu latach 50,000 złr., 
żelazny 27,500 złr. Dywidenda będzie za­
leżną od dochodu przenoszącego 75,000 złr.

Upraszam szanowne redakcje gazet i 
dzienników krajowych i zakrajowych, a- 
źeby niniejszy artykuł w swoich czasopi­
smach um ieściły, a panów fachowych, 
znawców, osoby zamożne, krajowćj indu- 
strji życzliwe, ażeby swoje zdanie nie- 
zwlekając (gdyż różne okoliczności nie­
przyjazne do tego interesu się mięszają), 
na liczbach oparte publicznie wyrazili. 
Tym sposobem nastąpi objaśnienie bar 
dzo potrzebne dla rzeczonćj industrji, 
którćj zaniedbanie byłoby nowym dowo­
dem niezrozumienia własnego interesu, 
apatji, niechęci, a może i nieudolności, 
jak a  nas ciągle oddaje na korzyść obco­
krajowym spekulantom.

Lwów 14 lutego 1872. L. Z.

Sprawozdanie tow arzystw a  gospod.
I .

Rada ogólna tow. g o sp ., która zebrała się 
dnia 16 mb. na posiedzenie do Lwowa, przed­
stawiła członkom towarzystwa sprawozdanie 
roczne, z którego wyjmujemy następujące dane: 

Na samym wstępie sprawozdanie zapisuje 
smutny fakt, że cała obora dublańska dotknięta 
została zarazą płuc, którćj ofiarą padło dotąd 
10 sztuk. Reszta —  mnićj lub więcśj zaatako­
wana — daje wprawdzie niejaką nadzieję, że 
uratowaną zostanie; o zatrzymaniu jćj wszakże 
na chów dalszy nawet mowy być nie może, 
lecz jedynie o wycofaniu choćby części kapi 
tału przez sprzedaż sztuk ocalonych na rzeź. 
Prawdopodobną przyczyną tćj klęski jest za­
wleczenie zarazy z zachodu przez bujaki sub­
wencyjne.

Komitet ma tytuł wszelki żądać od minister­
stwa powetowania tćj klęski choćby częściowe­
go, jak z drugićj strony żywi pewną nadzieję, 
że ofiarność kraju tyle razy stwierdzona i tym 
razem oczekiwań jego nie zawiedzie.

Ogólna suma uzyskanych i wypłaconych sub­
wencji w roku zeszłym z funduszów państwa 
wynosi 2 9 ,2 0 0  zła .; i tak: 1) na uprawę lnu 
2000  zła., 2) na cele chowu bydła rogatego 
7200, 3) na owczarstwo 2 600 , 4) na dział o 
grodniczy i sadowniczy 1500 , 5) na statystykę 
zbiorów 3 500 , 6) na cele naukowe rolnicze 
7000 , 7) na cele naukowe leśne 5100 , 8) na 

jedwabnictwo 300  zła.
Oprócz powyższych przyznane zostały w za 

sadzie przez ministerstwo następujące subwen 
cje, których wypłata zarezerwowana jest do 
czasu późniejszego: a) dla wystawy husiatyń- 
skićj (9 — 24 czerwca rb.) 4 0 0  zła. i 20 me 
dalów srebrnych, b) na meljoracje 1000  zła., 
c) na maszyny i narzędzia rolnicze 5 00 , d) na 
bibljoteki rolnicze polskie 300 , c) na cele na­
ukowe rolnicze 2 0 ,0 0 0 , razem 2 2 ,200  zła.

I. Subwencja lniana. Fundusze: a) Pozosta­
łość 1870  r. 2051  zła. 57 c., b) subwencja 
z 1871 r. 2000  zła., razem 4051  57 c. Roz­
pisany konkurs drugi na najlepszą rozprawkę 
o uprawie i wyprawie lnu, z terminem do osta­
tniego lipca 1871 , został pomyślnym uwień­
czony skutkiem.

Z czterech nadesłanych rozpraw jedna pod 
dewizą „Postęp i praca“ została stosownie do 
wniosku komisji fachowćj uwieńczona nagrodą 
150 zła. i znajduje się już w druku, a z dniem

1 marca prasę opuści. Autorem jćj jest znany 
znany z poprzedniego sprawozdania p. W łady­
sław Noskowski, instruktor uprawy luu, a obe­
cnie adjunkt chemji w szkole dublańskićj.

Ogłosił tćź komitet drukiem sprawozdanie 
tegoż p. Noskowskiego z podróży naukowćj 
p. t. „Kultura lnu w B elgji.“ D ziełko to zy­
skało bardzo pochlebne uznanie w kołach de 
cydujących, a niemieckie czasopismo fachowe 
D er Leinen-Industrielle, wychodzące w Biele­
feld, zalieza to dziełko do najcelniejszych, jakie 
w tym przedmiocie kiedykolwiek napisano —  
licząc w to nawet bogatą literaturę niemiecką. 
Okazuje się przeto, że wybór p. Noskowskiego 
był bardzo szczęśliwy.

Kierujący praktyczną nauką uprawy i wy 
prawy lnu instruktor belgijski pan W atteyne 
ustąpił z końcem czerwca 1871 . Aż do odejścia 
swego kierował on szkołą lnianą w Brodkaeh- 
Polanie. Chciano go jeszcze zatrzymać do koń­
ca września, ale pozostać nie chciał. A gdy 
p. Hudetz podczas rokowań już dawnićj prze­
prowadzonych oświadczył stanowczo, że z ustą­
pieniem p. W atteyne uważa szkołę lnianą u 
siebie (w Brodkach-Polanie) za rozwiązaną, mu­
siano się oglądnąć za inną miejscowością, i za 
uprzejmćm współdziałaniem oddziału lwowskie­
go pomieszczono szkołę lnianą w Grzędzie pod 
Lwowem, majętności p. Pappiusa.

Przeniesienie to uchwalono dnia 10 lipca 
i wykonano natychmiast, a 15 lipca zatwier­
dzono kontrakt z p. Pappiusem na podstawie 
takichźe samych warunków, jakie istniały z p. 
Hudetzem.

Kierownictwo szkoły poruczono pozostałemu  
instruktorowi p. Noskowskiemu, dodając mu do 
pomocy p. W ędziłłowicza, który po odbytćj 
praktyce przy p. W atteyne i po odbytych już  
egzaminach przyjęty został na podinstruktora 
z płacą miesięczną 31 zła. 66 e. od 3 marca I 
do 3 września, a od tego czasu z podwyższoną 
płacą 4 0 0  zła. rocznie.

Prócz tego zamianowano inspektorem szkoły  
prof. Kaźmierza Pankowskiego.

Liczba uczniów tćjże szkoły wynosiła pięciu 
podobnie jak w Bródkach, tj. oprócz dwóch 
stypendystów krakowskich (Lorenza i Bardziga) 
było w nićj trzech stypendystów lwowskich 
(Lityński, Górski i Serbinowicz), wybranych 
w drodze konkursu.

Egzamina pierwszych stypendystów (krak.), 
którzy pozostawali w szkole od 28 września 
1870 , odbyły się 28 września 1871 r. Obaj 
uczniowie uzyskali postęp dostateczny i od­
jechali do domu. Egzamina drugie, uczniów 
przyjętych od 1 maja 1871 , odbyły się 1 lu­
tego rb. Dwaj z nich, Lityński i Górski, otrzy­
mali postęp dostateczny; Serbinowicz postęp 
mnićj odpowiedni.

D la użytku szkoły wprowadzono na przed­
stawienie p. instruktora łamaczkę Warnecka 
kosztem 220  zła. 15 c . , jako tćż szczotki do 
czesania lnu. Te jednak jeszcze nie nadeszły.

Tak instruktor jak podinstruktor zjeżdżali 
wszędzie, gdzie ich pomocy wzywano lub gdzie 
im komitet wskazał.

Nasienie lnu, sprowadzone na zasiew 1871 , 
rozdano na posiedzeniu komitetu 24 marca r. z. 
zgodnie z warunkami dawniejszemi w sposób 
następujący: lnu ryzkiego parnawskiego

oddz. lwowskiemu . . 1 beczk. 1 beczk.
„ rudeńskiemu. . 4 „ 1 V ł ”
„ kamioneckiemu 2 ^  ,  3 „
„* husiatyńskiemu — „ f/j
„ sokalskiemu 

szkole dublańskićj

sprawy poruczono referentowi hr. Dzieduszy- 
ckiem u; pp. Noskowskiego i W ędziłłowicza 
zatrzymano jako instruktora i podinstruktora, 
a nadto najlepszego z uczniów postanowiono 
przyjąć na praktykanta-pomocnika z płacą 380  
zła. rocznie.

Wzmiankować tylko należy jeszcze, że:
a) nasienie na zasiew w roku bieżącym u 

chwalił komitet dawać pod odmiennemi warun­
kami niż dotąd, tj. za pieniądze, tylko po cenie 
zniżonćj; trzecia część jednak daną będzie za 
zwrotem in  natura;

b) p. Noskowski od zamianowania go tym­
czasowym adjunktem chemji, tj. od listopada 
roku zeszłego, przeszedł z płacą do tćj posady 
przywiązaną na etat szkoły dublańskićj; za 
pełnienie zaś obowiązku instruktora pobiera 
200 zła. rocznie, i ten wydatek tylko cięży na 
budżecie subwencji lnianćj, tudzież zwrot ko­
sztów podróży.

l  Va
3

razem 12 beczek 6 beczek.
Nasienia zaś tyrolskiego lnu w ilości po pół 

mierzycy dano Dublanom i pp. Hudetzowi, 
Pańkowskiemu i ks. Dolnickiemu.

Stan tćj subwencji wynosił z końcem roku 
zeszłego 625  zła. 1 c. , była zatćm już wy­
czerpaną prawie zupełnie. Musiano się więc 
powstrzymać z wszelkiemi krokami dalszemi aż 
do nadejścia odpowiedzi na podanie z dnia 18 
listopada r. z . , w którćm komitet upraszał o 
zaasygnowanie 2000  zła. na rachunek subwen­
cji w roku bieżącym przyznać się mającćj dla 
pokrycia niezbędnych kontraktowych zobowią­
zań i uzyskania możności dalszego działania.

Po uzyskaniu takowćj rozpisano zaraz kon­
kurs na cztery nowe stypendja 9miesięczne po 
165 zła. do tćjże szkoły od 1 marca r. b. do 
końca listopada i rozpowszechniono w drodze 
zwykłćj; zamówiono oryginalne nasienie in­
flanckie, mianowicie : 12 beczek lnu ryzkiego, 
7 beczek lnu parnawskiego, tudzież 2 mierzyce 
lnu tyrolskiego, którego uprawę ministerstwo 
samo zaleciło; nadto przystąpiono w ogóle do 
reorganizacji sprawy lnianćj w ten sposób, że 
inspekcję szkoły i naczelne kierownictwo całćj

Wiadomości telegraficzne.
Praga  20 lutego. Przyjęcie ustawy o 

wyborach bezpośrednich z konieczności 
bardzo przeraziło i zadziwiło koła cze­
skie; nawet stronnictwo feudalne wierzy 
teraz w dłuższe utrzymanie się minister­
stwa Auersperga. Bohemia zaprzecza pół- 
urzędownie rzekomym prusko-rossyjskim 
reklamacjom względem ustępstw dia Ga­
licji.

Praga  20 lutego. Arcybiskup ołomunie- 
cki miał wczoraj wraz z kardynałem 
S z w a r c e n b e r g i e m  posłuchanie u ce­
sarza F e r d y n a n d a .  Dziś odjechał ar­
cybiskup do Ołomuńca.

Peszt 20 lutego. [ P o s i e d z e n i e  i z b y  
n i ż s z ć jj. Przy rozprawach o banku prze­
mawiali dziś Sim onyi, Ghycsy i Trefort 
jeszcze za swymi wnioskami. Jutro  bę­
dzie przemawiał prezydent ministrów.

[ P o s i e d z e n i e  i z b y  w y ż s z ć j . — 
Rozprawy budżetowej. Arcybiskup H ay- 
n a l d  gani postępowanie rządu w spra­
wie płacetum i wobec szkół wyznaniowych. 
Minister P a u 1 e r kładzie nacisk na pra­
womocność płacetum, które zawsze było 
wykonywanćm. Względem szkół powia­
da m inister, że każda dobra i wymaga­
niom ustawy odpowiadająca szkoła do­
znaje ze strony państwa ochrony i po­
mocy. Baron Y e c s e y  występuje prze­
ciw uwagom H a y n a l d a .  Baron W łady­
sław W e n c k h e i m  nie jest z admini­
stracji skarbowćj zadowolony, gani uci­
skanie katolicyzm u, nie uznaje płacetum 
i potępia nowoczesną um iejętność, która 
prowadzi do takićj komuny jak paryzka.

Peszt 20 lutego. Lloyd peszteński usil­
nie zaprzecza twierdzeniu, jakoby k w e -  
s t j a  g a l i c y j s k a  była przyjęła cha­
rakter sprawy zagranicznój; w tym wzglę­
dzie z ź a d n ó j  s t r o n y  nie wypowie­
dziano najmnićjszćj wzmianki. Podobne 
doniesienie nadeszło również i do Pesti 
Naptb.

Lloyd węgierski według wiarogodnych 
doniesień z Bessarabji zawiadamia o wiel­
kich ruchach wojsk ku granicy.

Peszt 20 lutego. Ministerstwo obrony 
krajowćj przygotowało już projekt do u- 
stawy o ć w i c z e n i a c h  w o j s k o w y c h  
J i c z ą c ó j  8 i ę  m ł o d z i e ż y  a następnie 
odnośną instrukcję.

Peszt 20 lutego. W edług doniesień te­
legraficznych z Temeswaru do Lloyda pe- 
szteńskiego postanowiła tamtejsza lewica 
aż do czasu, kiedy zmiana art. 12 usta 
wy z r. 1867 przejdzie do rewizji, na sej­
mie, odroczyć domaganie się tćj zmiany, 
lecz natomiast pracować całą siłą nad 
przeprowadzeniem prawdziwie liberalnych 
i demokratycznych a duchowi czasu i in­
teresom kraju odpowiednich reform we­
wnętrznych.

Peszt 21 lutego. Do rozpraw nad u s t a  
w ą  w y b o r c z ą  rozpoczynających się 
dziś, zapisało się 20 mówców.

Pesti Naplo oblicza, że rozprawy te 
potrwają dwa tygodnie.

Zagrzeb 20 lutego. Centralny komitet 
wyborczy unjonistyczny żąda, ażeby wszy­
scy nadźupani nadesłali imienny spis 
wszystkich inteligentnych osób w komita­
tach poszczególnych, przebywających a 
wyznających zasady unjonistyczne.

Grac 20 lutego. Robotnicy kilku fabryk 
żądali podwyższenia płacy o 30% , gro­
żąc zmową.

Berlin 20 lutego. Komisja izby panów

K u r o, ip i  o  r  ó  w P  i  © n  i  ę  a  z  y .

KRAXQW 22 lutego.

5 wt  Ol/lig. indem. galie. 
kupon ubiegły 14f

j r , 0 Listy zastaw. galie.
kupon ubiegły —056 

f  c/o L isty  zastaw. galie.
kupon ubiegły —070 

41'/, L isty  zastaw, pelskie 
kupon ubiegły —065 

67o Listy zastaw, polskie 
kupon ubiegły — 081 

6 J/0 L isty  zast. hip. gal.
kupon ubiegły — 286 

#7* L isty  zast. banku włśó.
kupon ubiegły — O'-6 

Akcje kolei K ar. Ludwika 
„ „ Czom .-Jassy
„ banku dla handlu 

przem ysłu 8 0 . . . .  
L is y  6 •/„ (Donau Regulir.) 
L osy prem. w ęgierskie. 
Losy m. Stanisławow a. . 
S.*ebro nowe austryack ie . .  
Krebro polskie s ta r e . . . .  
iirebro (obrączkowy rubel) 
Ruble papier, rossyjskie
T alary  p r u s k ie ................
Dukat obrączkow y.........
2D franków ka....................
Pólim perjał rossy jsk i. . . . .

WIEDEŃ, 21 lutego. 
Dług państw a:

Renta austryacka . .
„ „ w  srebrze

Losy.
zad. z r. 1839 całe za 
j  „ 1839 »/, .

4c/’s rząd. 1864 „ „
fc% ,  1880 całe „

.  r  I860 */, „
Pząd. 1864................
Como Renten za 2 0 ..  
.*«, D onau Uegu!. za 
Wągier, po i. premiow.

6%
®°A

100
100
260
500
10<
10(

100
100

tąasją  płaca
złr. w. a.

76 25 75 26

76 — 75 —

84 — 82 76

89 60 88 60

90 — 88 -

89 6u 88 60

92 60 '9 t 26

263 — 260 —
164 — 162 —

75 — 72 —
100 — 97 —
U l  - 108 -■
27 — 25 -

113 — 111 60
104 — 100 —
183 — 177 —
157 60 166 50
170 — 168 76

5 46 6 37
9 12 9 -

----- -- --

62 30 62 20
70 90 70 80

315 — 314 —
312 - 311 -
94 5' 94 -

103 26 103
124 50 124 —
148 - 147 76

24 — 23 —
98 25 98 -

109 75 109 26

3%  T ureck. wpłać. 400 fr. 
Kredytowe 1860 r. 100 wa,
C lary    40 „ mk.
D onau Dampfschff. 100 „ 
K eglew icza.. . .  na  10 „ 
O fen(Budy) n a  40 fl. wa.
P a l / y  na  40 „ mk
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa
Salm ............ „ 40 „ mk
8t. Genois „ 40 „ mk
Stanisławów. „ 20 „ wa.
T r y e s tu . . . .  „ 100 „ mk
W aldstąm . .  „ 20 „ „
W indischgrSta. 20.-., „ *

Obligacje.
Indem niz. buków .. . . . 5°/i 

„ galicyjskie . . . .  
„ siedmiogrodzkie 
„ węgierskie . .  

Ind. węg. z klauz. 1867 
P o i. kol węg. sr. 5% sz .l20

Akcja bankowe:
Anglo-austr. za 100 sr. 
Anglo-hungaria „ 80 „
Boden Credit austr. 80 „

„ węg. 80 „ 
C entralbank austr. 80 wa 
C redit Anstalt „ 1 6 0  „
D epositenbauk „ 80 „
Esc. Ges. n. oost. 600 „

„ bank  czeski 100 „
Franco au str .. . .  80 „

„ węgierskie 80 „
Galie, dla handlu

i przem ysł. 80  „
„ Landsbk Lwów 80 „

H andelsbk W ied. 160 „
Hypot. galjcyjs. 100 „
N ationalbank .................. ..
Ogólnego austrjackiego „ 
U nionbank . .  za 200 „
Vereinsbk austr. 80 „
V erkehrsbauk . .  200 „
Wfcohslerbk wied. 80 „

żądają  p łacą
złr. w. a.

76 40 
189 76 
38 — 
99 76 
16 — 
32 60 
30 — 
15 50

30 
26 

121 60 
23 60 
26 —

76 —
76 75
77 — 
81 — 
80 -

110 60

369 — 
116 75 
285 — 
136 —

361 — 
86  —  

1020  -  

200 —  

135 76 
116 —

72 — 
238 — 
161 — 
850 -  
215 50 
306 -  
115 60 
208 50 
290 —

7 6 10 
189 26 
36 
99 25 
14 — 
31 60 
29 -  
14 50

29 -  
26 —

2-2 60 
24 -

75 —
76
78 
84 40
79 60 

110 40

368 75 
115 25 
280 -  
131 5

360 60 
85 60 

1010—

135 26 
115 5

74 60

•237 
162 
849 — 
214 50 
303 
115 -  
207 60 
289

W ecbslstub Gesel. 80 
tV ien.B nkV erein 80 
Zivnost. bftnka p. 

Ćecby a  Moravu 100

115 —
324 —

127 —

Akaja k s ta l:
AlfCld Fium e w. a. 200 sr. 185 — 184 60 
B6hm. Nordbabn ISOwa. 149 — 148 

„ W estbahn 200 „ 267 — 266
Dux Bodenbch wa. 200 sr. 162 — —
E lisabeth  . . . . . . .  200mk. 248 76 248 25
„ L inz Budw.w.a. 200 sr. 212 — 211 60 
Fordin. Nordbhn lOOOmk. 2286— 2280 
F ranc. Józefa w.a. 200 sr. 210 25 20) — 
Gal. Karl Ludw. 200mk. 262 25 262 -  
Kascbau O derberg 200wa. 193 75 193 50 
Lem b. ćżerń . Jassy  200 „ 164 — 163 —
Mfihr.Sch.Ceut.wa. 200 sr. 140 25 139 76

„ n a  126 srbr. 80wa. -  
Oest.Nordwstb wa. 200 sr. 221 50 22 ) 50

„ lit. B. „ 200 „ 191 — 190 50
Praga-D ux „ 160 „ 114 — 113 60
R udolfbahn „ 200 „ 177 — 176 50
SiebenbUrger I. „ 200 sr. 194 26 193 75
Staatsbhn (500 fr.) 200 „ 401 — 400 -  
Slidbhn (Lombard.) 200wa. 208 80 208 50 
Sud-nord Verbind. 200mk. 185 25 184 75 
Suez-Canal fr. 600 — - -  —
T heissbalm   200wa. 293 — 232
Tram way wied. . .  200 „ 242 50 242 
W ęg. gal. I. L upk. 200 sr. 170 75 170 26 

„ Nordostbh.wa. 200 „ 167 — 166 50 
„ Ostbhn (128 sr) 80wa. 155 — 154 50

Akcye przem ysłowe.
Baugesells. allg. eost 8 ' 125 6 )

„ W i e d . . . .  80 164 50 
Borysław. Petro l. . . .  200 — —
F o rs tp ro d n k te   200 35 —
Hotel W ied..................  200 237 —
Inneberg h u t ..............  100 183 75
Masz. cegieł, w ied.. .  200 58 —

„ „ i  bud. lwow. 8 0 --------
Neub. M ariazel h u ty . 80 87 25 
Schloglmiihle P a p . . .  80 119 —
W ied. pry w. Telegraf. 200 . —

ząrtłjąl p łacą
złr. w. a.

114 76 
322

126

125 40 
164 —

34 -  
236 — 
183 26 
56 -

86 76 
118 —

Listy zastawne.
Allg. oest. Bd.Kr.lo850/ 0 sr, 

„ „ 3 3  la t los 6°/0wa.
Centr. Bd. Cred. 40 6*/, e/o 
Galie. Tow. kred. . . .  4%

n v rt - - * 6%
„ B anku Hyp. . . .  6%  
„ Bank. W łoś.. . .  8°/c 

Nationalbank m. k .. 5%  
„ w. a . . . 5°/i

Oest. Hypoth. 10 roez, 5*/j 
» . 60 „ 51/:

O. K red.&  Vorsch. „ 5
.  • .  35 „ 6°/„|
n s n 8r- rj n 6°/L

W ęg. tow. k r e d .. . .  6 7 1 %

Lbllgl p ierw szeństw a:
Alfóld F ium e 6%  sr. 
BOhrn. N ordbahn 6 %  *

„ W estbahn 5 %  * 
E lisabeth  . . . . . . .  5°/0 „

1869 -  70 6%  „ 
F erd . Nordbh m .k. 5%

„ „ w .a . 61/,
5 %  sr,

F ranz. Josef 
Gal. Kar. Lud.

„ II. em.
„ 1871. IH .

Kasch. Oderb.
Lwo w .-Czern.-Jassy:

„ I. 1865 w. a. 6%
„ II . 1867 „ 5 %
„ IH . 1868 „ 5%

Mahr. Seh.Cutr. „ 6%
Oest. Nrdwstb w. a. sr- 
R udolfbahn „ 5°/o « 
Siebenbiir. I . „ 6°/o »
S taatsbahn  600 fr. szt 
Siidbakn (Lombardy)

„ złr. 200 5 %  sr- 
Siid-nord. Verb. w. a. 5%  

„ „ w. a. 6%  sr,
T heissbahu . . . . . .  5''/0

106
88
96
75

89 
92

90 
95 
92

88
105
90

&7o
6°/o z 
6% - 
6% - 
5% z

żądają) płsoą
złr. w. a.

60

94
106
94
94

90
87

105 
103
106 
103 
100
94

78
83
81
89

102
94
93

135
112
97

97
81

50

20

104
87
95
73
83
88 
91

90
95

88
104
89

93
104

94
103 

89 
86

104 
102

50 106 
601103 
76 100

60

94

78
88
81
89

101
94
93

134
112
96

25

60

75

97 — 
80 -

łą s a ją !  p łacą  
złr. w. a.

Węg. gal. Lupk. 5%  „ 90 70 90 40
„ Nrdost 300 5°/0 „ 88 5o 88 25
„ Ostbhn 300 6 ° /0 ą 84 90 84 70
Weksle na 3 rales.

F rankfurt shont. 3‘/j  % 95 50 95 40
Ham burg „ 2*/, „ 84 30 84 20
Londyn „ 2 „ 113 60 113 46
Pa r y i  „ 6 „ 44 40 44 30

Manaty:
Dukat w a in y .................. 5 43 5 41
20 frank, a u s tr .. . . . . . . — _ — —

„ francuz.. . . . 9 04 9 03
Ireb ro ................................ 112 10 111 90
Talar p r u s k i ............ 169 60 169 —

LWOW, 19 lutego.
Akc. banku hip. gal. 10( 163 — 161 —

„ „ krajów . 80 64 — ■— —
A n ty  zaat. ga lie .. . .  5% 83 50 83 —

n r  n •••4°/o 75 60 76 —
„ . banku hip. 6% 89 — 88 60
„ „ włościan 6°/0 92 25 91 60

Obligi ind. galieyj. 5°/( 75 60 75 20
M łimperja! ros............... 9 20 9 06
Kubel srebrny obruuzn. i 81 l 76

„ . papier. 1 67 1 66

WARSZAWA, 19 lutego Rs. k. Rs. k.
W exle Londyn 1 f. st. 3m. 7 28 7 27

P a ry i 300fr. lOd. 86 40 — —

„ W iedeń 150 złr. 2 m 95 40 — —
Akcja kol. warsz.-wied. 69 75 89 25

„ „ warsz.-bydg. 71 — — —
„ „ warsz.-toresj 119 — 113 50

Li3ty zast. serji 1 . .  4% 90 30 90 —
n n n 2. . 4fi/0 89 10 88 70

kupon ubiegły — 63 — —
„ „ n o w e . . . .  5% 89 40 89 10

kupon ubiegły — 79 — —
„ lik w id acy jn a .. 4°/c 76 — 75 70

kupon ubiegły — 86 — —

BERLIN d. 20 lutego. talar. talar.
Oblig kol. rum uń. 7 ' / j 0/, 497s

ukończyła rozprawy nad ustawą o nad­
zorze szkolnym i przyjęła wniosek Kleist- 
Retzowa, pozostawiający w zasadzie nad­
zór nad szkołami duchownym. Rząd o- 
świadczył, że wniosku tego przyjąć nie 
można. Rozprawa w pełnćm zgromadze­
niu odbędzie się 5go marca. Sprawozda­
wcą będzie Kleist Retzow.

Paryż 20 lutego. Papież ma mieć za­
miar zwołać sobór powszechny do Inns- 
pruku; uwierzytelnieni przy kurji posło­
wie mają podczas nieobecności papieża 
zająć W atykan.

W  drodze z Hawru do Paryża przy­
trzymano i uwięziono ajentów bonapar- 
tystowskieb.

Paryż 20 lutego. Przed hotelem księ­
cia Aumale miały miejsce nieprzyjazne 
demonstracje.

Paryż 21 lutego. Utrzymują, że znany 
bonapartysta jenerał Fleury został uwię­
ziony.

Wersal 21 lutego. Stwierdza się, że 
minister skarbu Pouyer-Quertier cofnął 
projekt podatku na płody surowe, po­
trzebno do wyrobów tkackich.

Bruksela 21 lutego. Rząd polecił strzedz 
jak najściślćj pałacu hr. Chamborda w 
Antwerpji z powodu ciągłych intryg. T u­
tejsze koła polityczne uważają istnienie 
ministerstwa Gladstona za przedłużone 
aż do rozwiązania kwestji Alabamy.

Bukare8Zt 20 lutego. Reprezentant An- 
glji oświadczył ministerstwu, że ma od 
rządu swego polecenie żądać na to rę­
kojmi, że w Rumunji zarządzone zostaną 
stósowne środki ustawodawcze dla prze­
szkodzenia dalszym wybrykom przeciw 
żydom.

Rzym 20 lutego. Zaproszenie na kon­
gres robotników, mający się tu  odbyć w 
kwietniu, przyjęło już 80 włoskich sto­
warzyszeń robotników.

Rzym 20 lutego. Książę Fryderyk Ka­
rol wraz z orszakiem swoim odwiedził 
dziś papieża i bawił u niego pół godziny.

Izba zostanie na dzień 28 lutego zwo­
łaną.

Rzym 20 lutego. Książę Napoleon przy­
będzie tu  w tajnćj misji i z listem Na­
poleona do króla.

Londyn 21 lutego. Rząd angielski ma 
zamiar odrzucić zaprojektowane przez rząd 
francuzki modyfikacje układu handlowe­
go, ma jednak nawet na wypadek wypo­
wiedzenia układu umożliwić dalsze pro­
wadzenie rokowań.

Madryt 20 lutego. Nowe ministerstwo 
utworzono w następujący sposób: Saga- 
sta prezydent i minister spraw wewnętrz­
nych, Malcampo minister m arynarki, De 
Bias min. spraw zew nętrznych, Gama- 
cho min. skarbu , Rey min. wojny, Ro­
mero Robledo min. robót publicznych, 
Marcin H errera min. dla osad, Colmena- 
res min. sprawiedliwości.

Wystąpienie Topetego przypisują za­
słabnięciu jego córki.

Przegląd polityczny.
Dzienniki centralistyczne rozkoszują się 

w uczuciu odniesionego zwycięztwa. — 
Z naszćj strony nie potrzebujemy się zbyt 
smucić doznaną k lęską, bo wiem y, że 
Nothwahlgesetz nie zapewnia jeszcze Niem­
com udziału delegacji w radzie państwa, 
jeżeli delegacji wypadnie kiedyś opuścić 
takową i że tylko forma tego opuszcza­
nia izby będzie musiała być zastosowaną 
do nowćj ustawy.
i; Rząd przedłożył izbie ustawę wzglę­
dem podwyższenia urzędnikom p łacy , o 
czćm wczoraj zamieściliśmy telegram.

W  Górnym Szlązku toczy się gorąca 
agitacja z powodu wyboru dwóch posłów 
do parlamentu niemieckiego, a mianowi­
cie z obwodów wrocławsko - nowomiej- 
skiego i opolskiego. — Są widoki, że 
tu i tam zwyciężą kandydaci popierani 
przez Katolika, a należący do narodowo 
ści naszćj.

W  Berlinie rozpuszcza rząd pogłoski, 
jakoby klerykalni fanatycy godzili na źy 
cie Bismnrka.

W  pruskićj izbie panów Kleist-Retzow 
stara się o uzyskanie większości przeciw 
ustawie o nadzorach szkolnych. W ięk­
szość jednak izby, obawiając s ię , aby z 
powodu tćj ustawy rząd nie zamianował 
znacznćj liczby parów liberalnych, goto 
wa jest zrobić ustępstwo i głosować — 
wbrew przekonaniu — z a  u s t a w ą .

W edług Neue f r .  Presse Bismark wy­
stosował p r z y j a c i e l s k ą  n o t ę  do 
rządu wersalskiego, w którćj oświadcza, 
że Niemcy życzą sobie utrwalenia rze- 
czypospolitćj we Francji, jako  rękojmi 
przeciwko zabiegom orleanistowskim i 
bonapartystowskim.

Dzienniki paryzkie rozpisują się nad 
przymierzem zawartćm między skrajną 
prawicą, a prawym środkiem zgromadze­
nia narodowego, między legitymistami a 
orleanistami. Przymierze to ma być, we­
dług Journal de Paris tylko chwilowćm 
zbliżeniem się.

W skutek konfiskacji papierów zmar­
łego niedawno Contego, nastąpiły w P a­
ryżu aresztowania kilku oficerów podej­
rzanych o spiski bonapartystowskie.

Sprawa o d r o c z o n e g o  tylko, ale jak  
wiadom o, nie zamkniętego jeszcze sobo­
ru ekumenicznego z roku 1870 wchodzi 
znowu na porządek dzienny. Papież miał 
rozesłać znowu cyrkularz zwołujący so­
bór na wyspę M altę, albo — gdyby to 
napotkało na jakieś trudności — do T y ­
rolu. Naturalnie, że w takim razie papież 
opuściłby Rzym i udałby się na miejsce 
obrad soboru.

Ostatnie telegramy.
Berlin 22 lutego. Dzienniki poranne za­

mieszczają następujące urzędowe donie­
sienie : Wczoraj przedpołudniem uwięzio­
no byłego aptekarza z Poznania, na k tó ­
rego wielkie pada podejrzenie, że chciał 
Bismarka zabić. Jest on P o l a k i e m  i 
fanatycznym katolikiem. Przy uwięzieniu 
znaleziono przy nim krucicę. Do Berlina 
przybył w sobotę.

Monachium 21 lutego. (Posiedzenie izby 
poselskićj.) — Rozprawy nad zażaleniem 
dziennika Południowo-niemiecka Poczta z 
powodu odmówionego pozwolenia na kol­
portowanie dziennika. Pierwotny wniosek 
Pfahlera i Hafenbradla o uchylenie art. 
38 ustawy prasowej odrzucono nieznacz­
ną większością głosów; wniosek komisji, 
by rząd wezwał władze policyjne do bez­
stronnego wykonywania nadzoru praso­
wego, odrzucono wielką większością.

Paryż 21 lutego. Obiega pogłoska, że 
obrady nad petycją katolików, których 
się na sobotę spodziewano, odroczono na 
jeden lub dwa miesiące.

Kilku znakomitych członków prawicy 
radzi, by nie ogłaszać programu prawicy, 
a tćm samćm nie wywoływać konstytucyj­
nych wniosków, jakim i lewica grozi na 
przypadek ogłoszenia programu prawicy.

Cztery dzienniki radykalne w departa­
mentach uznane zostały przez sądy przy- 
sięgłych za niewinne.

Wersal 22 lutego. Środowe posiedzenie 
zgromadzenia narodowego. Minister spraw 
wewnętrznych wnosi projekt do ustawy 
o tłumieniu i sądowćm ściganiu wszelkich 
z jakićjkolwiekbądź strony wychodzących 
zaczepek, wymierzonych przeciw zgro­
madzeniu narodowemu i ustanowionemu 
przez nie rządowi. Z wszystkiemi dzien­
nikami i pismami, uderzającemi na zgro­
madzenie narodowe lub rząd, postępo­
wać się będzie według ustawy z dnia 17 
czerwca 1819 i z dnia 11 sierp. 1848 r. 
Dziennik, któremu w miejscu, w którćm 
ogłoszono stan oblężenia, zabroniono wy­
chodzić, nie może się nigdzieindzićj po­
jawiać. (Długotrwające poruszenie.) Żą­
dane przez ministra uznanie nagłości tćj 
sprawy, prawie jednogłośnie uchwalono.

Londyn 21 lutego. Lord Northbrook 
przyjął ofiarowaną mu posadę następcy 
hrabiego Mayo.

Rzym 22 lutego. Dziennik Fanfulla do­
nosi: Foseł niemiecki przy dworze pa- 
piezkim hr. Tauffkirchen otrzyma w krót­
ce urlop na czas nieograniczony. Na po­
siedzeniu konsystorza, które się odbędzie 
d. 23 b m. mianowani będą nietylko bi­
skupi dla carstwa rossyjskiego, lecz tak ­
że prymas katolicki, rezydujący w Peters­
burgu.

Kilku biskupów nalega na to, by dalszy 
ciąg powszechnego soboru odbył się w 
Trydencie, by papież został w Rzymie, 
a na soborze kazał się zastępować przez 
legata „a latere.“ Prowadzenie potrze­
bnych w tym celu rokowań powierzono 
kardynałom : Monacco, Capalti i Caterini, 
lecz dotąd jeszcze Austrja nie zdaje się 
być skłonną do zezwolenia.

Kursa. — W ie d e ń  22 lutego godz. 2. 
Srebro 111.50. — Akcje kredyt. 347.50.— 
Lombardy 205.60.— Losy 1860 r. 102.— . 
Losy 1864 r. 147.50.— Akcje franko-ausir. 
135.— . — Napoleony 9.25— . Akcje kol. 
galie. Karola Ludwika 259.—. — Akcje 
kolei lwowsko-czomiow. 163.50.— Akcje 
kolei północno - wschodnićj 166.—. — 
Akcje banku 845.— . —  Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 114.50. —

Usposobienie giełdy: mdłe.

Red&ktor i wydawca dr. Ludwik Guusplowks. 
Redaktor odpowiedzialny. Stan. Gralichowskr.

CKT adesłane.)
Wszystkim chorym siła i zdrowie bez lekarstw i kosztów!

Od czasu kiedy Jego Świątobliwość Papież przez używanie delikatnćj Revalescifere du 
Barry szczęśliwie do zdrowia powrócił i wielu lekarzy i szpitali uznało skuteczność tego środka, 
nikt więcśj nie będzie wątpił w dzielność tego doskonałego leku pożywnego. Cytujemy tutaj 
następujące choroby, które usuwa Reyalesciśra bez używania lekarstw i bez kosztów :

W szystkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby wątroby, gruczoł, 
błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły, suchoty, asthme, kaszel, niestrawność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, zawrót głowy, 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity nawet podczas błogosławionego stanu, diabetes, 
melancholję, chudnięcie, reumatyzm, podagrę i bladaczkę. —  7 2 ,000  wyzdrowień, czego nie 
mogły dokouać żadne lekarstwa, a na co między innemi mamy świadectwo Ojca św., marszałka 
dworu hr. Pluskowa, margrabiny de Brśhan.

Pożywniejsza niżeli mięso, Revalesciera zaoszczędza tak u dorosłych jakoteż u dzieci 
50 razy tyle, ile kosztują lekarstwa.

(Certyfikat N r. 73,416.) Gasen W Styrji, poczta Pirkfeld 1 9 /1 2  1869 .
Z przyjemnością i w poczuciu obowiązku potwierdzam korzystny skutek Revalescifery. 

Wyborny ten środek uwolnił mnie od okropnych uciążliwości przy oddechaniu, od bardzo do- 
legliewgo kaszlu, wzdęcia gardła i kurczy żołądkowych, na co przez długie lata cierpiałem.

Ze szczerśm podziękowaniem:
Wincenty Htalningcr, pensjonow. proboszcz.

W  puszkach zawierajączch 1/ i  ft. 1 złr. 50  kr., 1 funt 2 złr. 50 kr., 2 ft. 4 złr. 50 krr, 
5 ft. 10 złr., 12 ft. 20 złr., 24 ft. 36 złr.

Revalescifere Chocolatfee w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek 
2 złr. 50 kr., na 48  filiżanek 4 złr. 50 kr.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50  kr., na 24 
filiżanek 2 złr. 50 kr., na 48  filiżanek 4 złr. 50 kr., na 129 filiżanek 10 złr., 288  filiżanek 
20 złr., 576 filiżanek 36 złr.

Sprowadzić można gdziekolwiekbądż za przekazem pocztowym p rzez: Barry du Barry 
et comp. w W iedniu W allfischgasse 8 ;  w Krakowie Jakób Goldw asser, przy ulicy Grodzkićj 
pod nrera 70 i w aptece Józefa Trauczyńskiego pod „Gwiazdą"; w Peszcie Torok; w Pradze 
J. F iirst; w Bem ie F . E d er; we Lwowie Rotlender und Sigmund R ucker; w Czerniowcacb 
Shnircch; w Bochni J. E. Bulsiewicz.



4 KRAJ z piątku 23 lutego.

^  Od. adm inistracyi.

Nakładem w ydaw nic tw a  „Kraju"
wyszły i są do nabycia

w BLralcowie w aćlminiatraoyi „Kraju"
jak o  tćż

we w szystkich  księgarniach k ra jow ych i zagranicznych:
złr. ct.

F l o t l t i  1  P r a w d y ......................................................................................  1 —
Obrazki z  podróży p o  Szw ecyl bar. W . E ngestrom a . 2 50
E l l a . . powieść Chłedowskiego ..................................................................................................... 1 50
Skrupuły, powieść Chłedowskiego 1 t o m ........................................................................................1 50
Album fotograficzne, 2 'g i t o m .............................................................................................................. l  —

(Tom I. wyczerpany).
Irydjon, odczyt Ad. Bełcikowskiego .............................................................................................. — 25
Józef Ignacy k. aszewski Przypom nienie 40to-Iecie zasług piśmienniczych i pracy p.

K arola E streichera  ..........................................................................................— 15
Sto djabłów, powieść z czasów sejmu czteroletniego J . I. Kraszewskiego, 2 tomy . 2 50
Tajny fundusz, powieść Zachaijasiew icza, 2 to m y ..........................................................................2 —
Rodzina Orskich, powieść W ołodego Skiby, S to m y ..................................................................... 2 —
Walka stronnictw, kom edja Stożka, 1 t ............................................................................................. — 50
Sobory, szkic historyczny przez W. B. K ............................................................................................ — 20
0 sprawie ruskiej .........................................................................................................................— 25
Po Ślubie, kom edja Koziebrodzkiego (w y c z e rp a n a ) ................................................................ .............
Owa szkice powieściowe, (Pół prawdy — W ioska na kisiężyon) .......................— 50
Ultramontanie i Moderancl przez autora „Plotek i P raw d1* .................................................— 25
Dwaj Radziwiłłowie, kom edja w V. aktach  przez Adam a B ełc ikow skiego ,..................... — 50

ffiML- Dzieła te przesyła także adm inistracja „Kraju** n a  żądanie za gotówkę lubpobra- 
niera pocztowem.

Najlepszych

MASZYN
do

w ydobyw ania  wody
W wielkiej ilości przy ro ­
botach kolejowych, budo­
wach wodnych z lolcomo-

bilam i i windami, 2791(1-10)

nowo popraw nych

pomp centryfugalnych
dostarcza ja k  najlepiej zrobionych fabryka 
maszyn

Wm. Knaust w Wiedniu
Leopoldstadt, M iesbachgassse Nr. 15.

z ogrodem pod L. 97 Dz. IV. u lica Ł obzow ska , 
je s t do w ynajęcia lub na sprzedaż z wolnej reki.

Bliższćj wiadomości udziela D r. Biesiadecki 
adw okat w Krakowie przy ulicy M ikołajskiej 
L . 450 Dz. I. 2819(1-2)

MŁYN
do wydzierżawienia w Przybów ce 
pod Frysztakiem . 2760(1-3)

Wino i Syrd
pp. Grimault e t  Comp.

aptekarzy w  Paryżu.

D r a  J .  G r. P o p p a  
A naterynow a w oda do ust

wyborna na wszelki niemiły zapach pochodzący czy to ze sztucznych lub dziurawych zębów 
czy to z tytoniu.

N iezrównana na chore, krwawiące się prędko dziąsła, gośćcowe cierpienia zębów, na 
niknięcie dziąseł, osobliwie w podeszłym w ieku, przez co powstaje wielka ich wrażliwość na 
zmianę powietrza.

Nieoceniona jest także na ból zębów, uśm ierzając go zaraz i zapobiegając ponawianiu 
sie jego, tudzież gdy zęby się bardzo słabo trzym ają , na  co bardzo wiele osób skrofuli­
cznych cierpi.

Jednein słowem , jestto  najlepszy środek do czyszczenia i do utrzym ania zdrowych 
zębów i dziąseł. 2008(1-3)

Cena 1 ztr. 40 cent. za flaszkę. TUBS

MOŻNA NABYĆ:
w Krakowie u pp. aptekarzy : W. REDYKA „pod Barankiem**, S IE D L E C K IE G O , J . TRAU- 
CZYŃSKIEGO w R ynku głównym pod „K orona1*, ERNEjSTA STO O KM A A A , E lor. SAWI- 
C Z E W SK IE G O — dalój u  pp. M. DW ORSKIEGO, T. GÓRECKIEGO, J . JAHNA, L . FE IN - 
TU C H A , W ILH ELM A  FENZA, R ynek Główny, Nr. 49 , i JAKOBA GOLDW ASSERA ul. 
Grodzka Nr. 70. obok księgarni W ildta. W e Lwowie w apt. dra chemji TYTUSA ZARZYC­
K IE G O , p. MIKOLASZA a p t. ,  p. A. B ER LIN ER A  ap t., p. EH R EN B ER G ER A  aptek., p. 
F r. K LEIN A  wdowy, p. Bonif. ST IL L E R A , p. Z. RUCKERA i p. J . P IE P E S A  a p t .— 

w Brodach u p. M. S. FRANCAS kupiae. — W Nowym Sączu S. LICHTMANN kupiec.

W  formie płynu przeźroczystego i przyjem nego 
w użyciu , lekarstw a te zaw ierają w sobie cliine, 
k tóra je s t  najenergiczniejszym  środkiem  fonicznym, 
i żelazo bedące częścią składową krwi. N ajznako­
mitsi lekarze paryscy używ ają je  dla leczenia bla- 
daczki i późnego rozwoju funkcyj organicznych u 
młodych panienek.

Pod wpływem ich usta ją  najw iększe boleści po­
chodzące z niedokrewności i upław ów ; ułatw iają 
one wydzielanie się regularności miesięcznej, dzia- 
ła ją  bardzo skutecznie na  dzieci skrofuliczne i 
lim fatycznego tem peram entu/ W zniecają apetyt i 
traw ienie, oraz ta  najdzielniejszym  środkiem na 
niedostatek krw i u osób wycieńczonych umysłową 
praca lub przychodzących do zdrowia po długich j 
i ciężkich chorobach.

Podstaw ą pierwszego z tych lekarstw  je s t:  wy­
borne hiszpańskie wino M alaga. 2638(1-2)

Dostać m ożna w Krakowie w aptece p. Wiktora 
Redyka, na Małym R ynku i J. Trauczyńskiego; i 
we Lwowie w aptekach pp. Zygmunta Ruckera, * 
Berlinera i Piotra Mikolascha; w Brodaci: w ap­
tece p. Francos; W W arszawie w  składach ma- 
terjałów  aptecznych pp. Mrozowskiego, Galie i 
S p is s ; w W iedniu u pp. Raabe i Roder.

,<>oooooooooc
Ces. król. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
w ydaje w e L w ow ie

i przez filje

w Krakowie, Czerniowcach, Białej, Tarnopolu i Samborze
począwszy od 20go października 1869 r.

A S S Y G N A T Y K A S O W E
4 y2 procentowe wypłacalne w 8 dni po wypowiedzeniu 
5 procentowe wypłacalne w 14 dni po wypowiedzeniu 
5 V2 procentowe wypłacalne w 30 dni po wypowiedzeniu.

.uw Dyrekcya.

A. P. Świerczewskiego i Spół.
ulica Szew ska, Nr. 207,

zawiadam ia Szanowną Publiczność, źe

począwszy od dnia 26 b m. i r.
rozpocznie sie . zwykła

UCYTACYA
przedmiotów w biurze lokow anych, jak o  to : dzieł 
sztuki, obrazów olejnych, zegarów, dywanów, me­
bli i różnych innych ruchomości. 2794(1-3)

Przez najp ier..sze  Kollegia Zdrowia Niemiec 
aprobowane, a przez W ęgiers. Namiectnicwo przy- 
wilejowane

Płótno reumatyzmowe
przeciw wszelkim zastarzałym  bólom, jak o  to: dar­
ciu członków, bólu w piersiach , krzyżach twarzy, 
strzykaniu w głowie, kolkach w boku, podagrze, 
artritis , napuchłym  staw om , z pewnym skutkiem  
póleca w pojedynczych pakietach po 1 złr. 5 cent. 
w dubeltowych na zastarzałe bóle po *2 fl. 10 cent. 

j a k  równie D ra Buręm:

Paryski P laster Uniwersalny
na zastarzałe wrzody, rany, odziębienia — w sło­
ikach po 35 cent. 2743(5-8)

Główny Skład w Krakowie ./ aptece p. Stock- 
mara, we Lwowie w aptece p. Ruckera.

W  interesie

w s z y s t k i c h  g r a j ą c y c h

na loteryi,
osobliwie m nićj zam ożnych, zwracam uwagę na 
osiągnięte według mojej astronomicznój m etody 
na k te ry i liczbowej wielkie korzyści. — Udzielam 
je j chetnie za udziałem  5°/0 w wygranej i jed n o ­
razowym wynagrodzeniem  1 złr. za ambo i 2 złr. 
za terno.

Astronom DE!. Lehm ann
2G11(1-3) B erlin , F rankfu rter T hor 3.

Lubownikom kwiatów, ogrodnikom, gospodarzom rolnym i leśnym poleca podpisany
najlepićj zaopatrzony

HANDEL NASION i ROŚLIN,
który od k ilku lat słynie w najdalszych stronach. — M ając handel w dogodnćm położeniu, 
a  związki z najbardziej wzietemi firmami w Niemczech, Hollandyi i Francyi, tudzież dozna­
jąc  ciągle dotąd ja k  najw iększego z au fa n ia , mogę bardzo łatwo zupełnie zadość uczynić 
wszelkim wymaganiom. W łaśnie co wydałem nowy cennik nasion jarzynnych , gospodarskich, 
leśnych, traw nych i kwiatowych, tudzież krzewów i roślin wszelkiego rodzaju i przesyłam  go 
n a  żądanie franco i bezpłatnie. — Poniew aż koszycko- oderbergska kolej połączona je s t ze 
środkiem W egier i innemi tyehżć stronam i, przeto szanowni nabywcy m ają niezm ierną korzyść 
mogąc żadaiya przedm ioty otrzym ywać najkrótsza i najtańszą  drogą.

Przesyłam  tylko doborowe, świeże nasiona, tylko mocne i zdrowe rośliny na  wszelkie 
łaskaw e zamówienia. Z poważaniem

K a r o l  S te f fe K ,
ogrodnik i handlarz nasion w Cieszynie, austr. Szlask.

S K Ł A D
c k. uprzyw.

m i i i zwiera
Jędrzeja Ziegler’a Syna w Wiedniu

m iasto, Sohottenliof,
poleca swój bogato zaopatrzony skład najbielszych podwójnie grubych zwierciadeł lanych, 
szkła zwierciadlanego na okna wystawowe, 2 i 5 linij grubego szk ła  na dachy i jeden cal 
grubego szk ła , pojedynczo grubych bardzo białych i półbiałych zw ierciadeł, szkieł na 
fotografie i tak  zwanych Judenmas8-Spiegel.

Sa także na  składzie w wielkim doborze wszelkie gazunki zw ierciadeł W ram ach z ło ­
tych i drewnianych najm odniejszych.

Pierwsza i jed y n a  w Austryi-W egrzech na sposób belg ijsk i urządzona fabryka
zwierciadeł lanych. 2790(1-1*2)
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I  M A X I M I L I A N  C A R O  °
w  K ralsowie

m ający skład

Portland-Cementu i Tektury ogniotrwałej, R
oznajmia P. T. Szanownej Publiczności, O

liż oddał na skład

1 TEKTURĘ OGNIOTRWAŁA
Domowi Komissowemu

Banku Galicyjskiego dla Handlu i Przemysłu
w  Tarnow ie. *2815(1-3)

Ara

kra

|r a

Ira

Ara

R n r n h a r r l ł a  aromatyczne mydło ziołowe dla upiększenia i polepszenia płci 
D u l  l / ł l d l  U I d  i wypróbowane n a  wszelkie nieczystości skóry  (w zapieczętowa­
nych oryginalnych paczkach po 42 ct).
H a r ł l i n n a  0,elek 2 kory chinowej , z dekoktu najlepszój kory chinowej z bal­
i i  d l  l l l l i y d  samicznemi olejkam i dla zachowania i upiększenia włosów, w opie­
czętowanych w szkle ostemplowanych flaszkach po 85 cent.
R a r i n n i i i p r f l l  aromatyczny płyn koronny (kwintesseneya wódki kolońskiój) 
D C I  l l l U U I C l  d  jak o  pyszna woniejąca woda do mycia, wzm acniająca i rozwe­
selająca zmysły, w oryginalnych flaszkach 1 złr. 25 cent. i 75 cent.
I j n r ł n n n  roślinna pomada laskowa, dodaje połysku i elastyczności włosom , za- 

U  L u lE o l iC o d  razem  utrzym uje p rzedz ia łkę, po 50 ct.

Balsamiczne mydło oliwne wiajacych i utrzym ujących skutków na m ięk­
kość i gładkość skóry (w oryginalnych pakietach po 35 ct.).

D ra R p r i t l f l l l i p r a  ro ^ i nny Środek do farbowania włosów, barwi doskonale czarno, 
D C l  I l i y U l c I  d  brunatno i blond, kom pletne ze szczoteczkami i m iseczk. 6 złr.

D ra  H a r h m r s a  pomada ziełowa, złożona z pobudzających pożywnych soków i ro- 
r l d l  l l l l i y d  ślinnych części do zbudzenia i ożywienia porostu włosów (w opie­
czętowanych i w szkle ostemplowanych słoikach po 85 cent.

Dra Q l i m  Ho R n i l ł a m a r r l a  aromatyczna pasta do zębów, najpowszechniej- 
O l i l l l  I l u  D U U  L C IIIC II U d  gzy i niezawodny środek do u trzym ania i czy­
szczenia zębów i dziąseł (w całych i pół pakietach po 70 i 35 cent. 2780(1-12) 
R o i* i r S f l l l io i* £ )  oleJek 2 korzeni ziołowych na włosy do wzm ocnienia i utrzy- 
D C l  l l i y u i c i  d  m ania włosów na głowie i brodzie, flaszka 1 złr.
1 / n n U n  krystalizowane cukierki ziołowe, wypróbowany środek domowy w katarze, 

z# l \ U O I I d  chrypce, zaflegmieniu, ostrości w gardle, pudełko po 75 i 35 cent.
P raw d ziw e to pow yższo przedm ioty tak  ulubio­
ne i w  G alicy! dla swych nlezaw odnycL  sltu tecznoścl
Sprzedają w KRA KOW IE tylko panowie JOZEF JANN, w R ynku Głównym — WIKTOR 
REDYK apt. pod „Barankiem** Mały R ynek; — JOZEF TRAUCZYNSKI, apt. pod „Koroną** 
w Głównym R ynku — i pan  JOZEF G0LDWASSER na  Stradom iu w domu D eichesa, jak o  tćż 
W  Białej p. Edw ard K ogler — w Bełzie p. A. W . Grot, —- w Bóbrce apt. p. K. Miedlicki —
w Brodach p. E dw ard L iszka aptek. — w Brzeżanach pan B. Fadenhecht — w Buczaczu
p. A. K ercel i K arol F r. Popowicz — w Bochni p. Paw eł Niedzielski — w Czerniowcach 
p. Ignacy Schnirch — w Drohobyczy p. J . Rosenheim  — w Gorlicach p. W alery Rogawski 
apt. — w Gródku p. Tomaszewski apt. — w Grybowie p.Alojzy Muszyński — w Jarosławiu 
p. Rohm apt. — w .lassach p. M ichał Neum ann —- w Kołomyi p. Ja n  Sidorowicz apt. i 
p. K. L aden — w Krośnie p. A. Krzysztoforski — W e Lwowie pp. J .  F . K leina wdowa et 
Rissler, p. Zygmunt R ucker apt., p. A. B erliner aptekarz  (przedtem Laneri), i pan P io tr Mi- 
kolasch — w Monasterzyskach p. J .  Lipschiitz — w Mikulińcach p. Stanisław Miedlicki 
w Nadwornej p. W ładysł. Dziem bowski apt. — w Nowym Targu pan Karol L au r — w No- 
wym Sączu p. Ignacy G aran — w Przemyślu p. E dw ard M achalski — w Przeworsku p. F e ­
liks Świtalski apt. — w Radowcach pan K arol Teichm ann — w Rzeszowie pan Ignacy
Schaiter i Sp. — w Sanoku p. J . Zarewicz — w Samborze p. Antoni Krom er — w Sędzi­
szowie pan Ja n  K ow nacki— w Skałacie p. T. D ziem bow ski— w Sokalu p. A. W . Grot— 
w Stanisławowie p. Ferd . Stecher apt. (dawniej Tom anek) — w Serecie p. J . D em pniak — 
w Suczawie p. J .  Szymonowicz — w Tarnowie p. W . T. A. W ielogórski i H enryk  Koy — 
w Tarnopolu pan A. Morawetz i pan W al. Stachiewicz — w Wadowicach pan F . Foltin — 

Zaleszczykach pan Józef K odrebski — w Złoczowie p. Fadenhecht — w Żółkwi p. Resie 
.rbag — w Żurawnie pan W ładysław  Postępski.

w
B arbag

Tylko za 5 złr. raz na zawsze
gra  się na  główną wygraną

KIOO.©O© franków, 3 0 0 - 0 0 0  franków , 0 0 ,0 0 0  franków
w złocie w 6ciu ciągnieniach rocznie, przez zakupno moich częściowych kwitów na 20-tą 
część losu tureckiego; ceny kupna nigdy się nie trafci, albowiem każdy kwit częściowy 
musi wygrać najm niej 20 franków,, d le j, źe j a  takie kwity częściowe zawsze po kursie 
dziennym oryginalnego losu odkupuję, i nareszcie , źe 20 takich kwitów, chociażby miały 

rozm aite num era losów, każdego czasu

wydam oryginalny 3-procentowy 400 frank, los turecki.

Tylko za 3 złr. raz na zawsze
otrzym uje się równy kwit częściowy na

Brunszwickl 20-talarowy los
z 4-ma ciągnieniam i rocznie. W ygrana

$ 0 .0 0 0 ,  4 0 -0 0 0 , 2 0 .0 0 0  talarów etc. etc.

Tylko za 7 złr. raz na zawsze
otrzym uje się

kw it częściowy na 20tą część węgierskiego losu premiowego
z 4-ma ciągnieniam i rocznie. W ygrana

2 5 0  OOO, 2 0 0 .0 0 0 ,  lOO OOO złr. etc.
Za 10 kwitów częściowych tego gatunku losów, wydaję ju ż

połówkę losu oryginalnego.
9 9 '  Także ofiaruję kwity częściowe na  20-tą część ulubionych

losów premiowych z r. 1864,
m ających 5 ciągnień rocznie. W ygrana

od 2 5 0  OOO, 2 0 0  OOO, fOO OOO złr etc. etc. 
tylteo za, 9  złr*.

Za 10* kwitów częściowych tego gatunku  losów, wydaję także każdego czału 
,p . ■ ’ połówkę oryginalnego losu.

II

W ollzeile, KTr. 29. 2742(5-8)
Przesyłkę załatw ia się także za pobraniem  pocztowem .— 

W ykazy w ygranych przesłane będą każdemu opłatnie.
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Głów ny Skład Komisowy na Galicyę i Królestw o Polskie oryginalnych Amerykańskich Maszyn do Szycia: 
H ow e’go, Singer’a, W heeler &  W ilson, Grover, BecKer,

w handlu pod firmą: A. GUMPLOWICZ w KRAKOWIE ulica G rodzka L. 63.

Ceny stałe równe cenom wszystkich innych Składów  Komisowych w A ustryi i Niemczech: — G w arancya na lat pięć.
N auka szycia bezpłatna. —  Maszynki ręczne w wielkim w yborze. 2776(4-?)

W  drukarni „K raju“ pod zarządem St. Gralichowskiego.


